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T ego dnia upał wzmógł
się jeszcze, jak to on 
potraf1. czasem w końcu 
maja. Myślę, że nie ma 

człowieka, który by lubił ze
brania trwające ponad go
dzinę. a w upale każda minu
ta liczy się podwójnie. Na sa 
li pracowały wentylatory, co 
się dawało odczuć falami przy 
jemnego chłodku, chociaż 
samego warkotu ich skrzyde
łek nie można było usłyszeć
— nie dalej niż trzydzieści 
metrów, za oknem jazgotała 
tysiącami metalowych obra
cających się czę&ci maszyn 
hala produkcyjna. W ogóle

sala narad osaczona była od
działami ogromnych zakładów 
w pełnym ruchu. Zresztą ’nie 
tak znowu dawno na miejscu 
ustawionych w trzy długie 
rzędy stołów konferencyjnych 
pracowały maszyny starego 
typu.

Było kilka minut po dwu
nastej; kiedy wszyscy zgro
madzeni zajęli miejsca w pre 
zydium. Goście. zwłaszcza 
gości« dostojni, zawsze podno
szą autorytet obrad, ale ich 
obecność studzi zapał mów
ców. Zblamować się przed 
swoimi, pół biedy, ale w ta
kim gronie już zupełnie nie

wypada. Na samą myśl o 
tym można dostać tremy, a 
wtedy, czy człowiek tego chce 
czy nie, język i tak stanie 
kotkiem. Przy' stole prezy
dialnym niedaleko błyszczą
cych główek mikrofonów sie
dział Ignacy Loga-Sowiński, 
a obok niego Michalina Ta- 
tarkówna.

Tok zebrania ma zawsze 
swoją dramaturgię. Czynni
kiem organizującym jest po
rządek obrad przegłosowany 
przez salę, ale poza tym 
wszystko jest improwizacją, 
wszystko trzeba cd siebie, bez 
suflera. Ponieważ wiadomo,

że najtrudniej jest zawiązać 
akcję, z pomocą przychodzi 
referat. Jest on zawsze prze
myślany. wyważony, w czym 
tkwi jego atrakcyjna siła bę
dąca jednocześnie jego sła
bością. Język pisany ir.c jusit 
jednak mową bezpośrednią, od 
siebie, w której rzecz^ ważne 
pomieszane są z mniej istotny 
mi, ale za to życiowymi.

Usłyszałem że referat wy
głosi Premier. Nie, Józefa 
Cyrankiewicza nie było na 
sali, zapowiedzi nie rozniosły 
głośniki zainstalowane na- u- 
dekorowanych kolumnach. To 
był szept dwóch robotników

w pobliżu mnie pełen poufne
go ciepła, jakie często niesie 
zgromadzenie ludzi, którzy się 
dobrze znaią. Premier był zu
pełnie swój. zakładowy, a 
chociaż fabryka Marchlew
skiego jest prawdziwym mias 
tem, 7.600 ludzi w końcu nie 
takie najgorsze miasteczko, to 
ludzie nadali sekretarzowi 
partii Jęckowskiemu przez

wisko trochę na wyrost, Ale 
swoje racje Marchłewszczacy 
na pewno mają. bo są to naj 
pierwsze w kraju zakłady ba 
wełniane. Geografii można 
się uczyć u Marchlewskiego na 
samych specyfikacjach przynaj 
mniej trzeciej części całego 
kursu, eksport obejmuje trzy
dzieści cztery kraje. Pozosta
łych dwóch trzecich trzeba się 
uczyć już z map i podręcz
ników.

Referat przyniósł rzeczowy 
! obfity materiał, ałe na o- 
gój, jak to się można było 
zorientować po szeptach, lu
dziom już znany. W końcu

zakładowa konferencja partyj 
na była ostateczną instancją 
spraw które wyłoniły się 
wcześniej na szczeblach od
działów, a nawet w najmniej
szych komórkach -  w gru
pach partyjnych. W dysku
sji wzięli udział ludzie z 
legitymacjami i bez legity
macji, chociaż bezpartyjni 
oddziaływali na dyskusję po
średnio, poprzez osobiste zwie 
rżenia prywatne, kanałami 
podskórnymi, bo publicznie 

nie chcieli się wychylać. Re
ferat był więc zestawieniem 
tych niepokojów, tych na
dziei. którymi zakład żył 
przez długie tygodnie przed 
konferencją, ale tylko zesta
wieniem. A tak już jest, że 
bilans najciekawszy jest dla 
księgowych, Ludzie rozumieli 
wprawdzie wymowę parame
trów i procentów. ale to 
wszystko zsumowane było

(Dalszy el«tf na str. 3)

W  przededniu IV  
Zjazdu Partii redakcja 
„Odgłosów“ zwróciła  
się do I Sekretarza  
KŁ PZPR tow. Micha
liny Tatar kówny-Maj
kowskiej z  prośbą o 
rozmowę. Stenogram 
rozmowy zam ieszcza
my poniżej:

W CZORAJ
D Z  I S
J U T R O

ODGŁOSY: +- W dysku
sjach przędzjazdow ych m oż
na było często usłyszeć  
tw ierdzenie, iż w  porów
naniu z innym i ośrodkami 
w ielkom iejskim i i przem y
słow ym i naszego kraju, łódz 
kie XX-lecie cechuje pewna  
odrębność. Czy tak jest w  
istocie?

TOW. M. TATARKOWNA: 
— W ydaje mi się, że jest 
to pogląd słuszny. O dręb
ność bowiem polegała cho
ciażby na tym , że Łódź j a 
ko jedyny duży ośrodek 
przemysłowy w kraju, nie 
Ijyła zniszczona w  1043 ro
ku bezpośrednimi działania 
mi wojennymi, jak  np. War 
szawa czy Wrocław. Z tych 
względów miasto nasze, z 
uwagi na charak ter przemy 
słu, przyjęło na siebie trud  
ny lecz zaszczytny obowią
zek zaopatrzenia wynisz
czonego społeczeństwa w 
odzież, jak  najszybszego od
dania do pustego jeszcze 
wówczas skarbu państw a 
wypracowanej akum ulacji 
na odbudowę kraju i zde
wastowanego przemysłu. 
Łódź pierwsza z m iast poi 
skich rzuciła hasło „niech 
zadymią kominy“. Stąd też 
odbudowę m iasta mimo o- 
gromnych zaniedbań w dzie 
dżinie komunalnej, socjal
nej i kulturalnej rozpoczę
liśmy nieco w późniejszych 
latach, i to jest jego d ru 
gą odrębnością.

Z takiego stanu rzeczy 
w ynikały w ielorakie kon
sekwencje. Aż po rok  1955 
a więc przez cale pierwsze 
dziesięciolecie, nasze mias
to nie tylko czyniło m aksy
m alne wysiłki by dostarczyć 
krajow i odzięży, ale jesz
cze i wiele łożyło na odbu
dowę k ra ju , w  nikłym tyl
ko stopniu partycypując w 
tych inwestycjach. Trzeba

zresztą stwierdzić, że w 
tych trudnych latach łodzią 
nie okazywali wysoce ¡oby
w atelskie zrozum ienie sy
tuacji k ra ju . Łódź rozum ia
ła swą misję, swoje ówcze
sne zadania: i z dum ą trze 
ba stwierdzić, że spełniła 
je  na piątkę. A przecież 
mniej od innych zniszczone 
miasto było od początku 
swego istnienia w yjątkowo 
zaniedbane, pozbawione pod 
stawowych urządzeń kom u
nalnych. To było miasto naj 
czarniejszej nędzy m ieszka
niowej i osławionej kap ita
listycznej zabudowy.

ODGŁOSY • — Więc je- 
d ia k  s ta n  f.id z j do socjali
stycznej przebudow y był w y  
jątkou>o trudny.

TOW. M. TATARKOWNA: 
— Bezsprzecznie. I tym 
większą dum ą może nas na
paw ać fak t, że mimo to już 
dziś 1/4 ludności miasta 
mieszka w  nowych, słonecz
nych mieszkaniach, wyposa
żonych w  urządzenia komu
nalne i sanitarne. A przecież 
kryje się za tym nie ty l
ko rozmach budow nictwa 
mieszkaniowego, już sam w 
sobie im ponujący, ale i o- 
grom ny wysiłek w  rozbudo
wie urządzeń kom unalnych: 
woda z Pilicy, elektrocie
płownia, urządzenia kana li
zacyjne, gazociągi, wreszcie 
i przebudow a system u komu 
nikaeyjnego m iasta. To do
praw dy gigantytzna praca. 
Często w natłoku codzien
nych trosk tracim y z oczu 
jej im ponujący rozmach i 
nie dostrzegam y, że przecież 
sta rą Łódź stopniowo w ybu
rzamy, a na jej miejscu 
wznosimy nowe, socjalisty
czne m iasto: Żubardź. K u
rak , Bałuty z Osiedlem Wł. 
Bytom skiej — to nowo mias 
to rozrasta  się na naszych

oczach z dnia na dzień ł 
to jest napraw dę historyczne 
osiągnięcie XX-lecia.

ODGŁOSY: — Specyfiką  
wyróżniającą Łódź jest jesz  
cze — jak to się często o- 
kreśla  — je j „feminizm". W  
żadnym  innym  w ielk im  o- 
środku przemysłowym. Pol
ski kobieta pracująca nie 
odgrywa tak w ielk iej roli 
jak  w  Łodzi.

TOW. M. TATARKOWNA:
— Złośliwi tw ierdzą, że 
Łódź jest „babskim ” m ias
tem. Nie uważam  zresztą by 
takie określenie przynosiło 
Łodzi ujmę. Przeciwnie, 
ta jej ofiarność o której 
mówiliśmy przed chwilą, 
granicząca często z sa 
mozaparciem, ma w  so
bie coś z sytuacji kobiety 
w  rodzinie. A czyż to nie 
zaszczytna m isja’ Przecież 
i kobiota w wielu przy
padkach często ponosi n a j
cięższe ofiary, jej też w  za
sadzie przypada w  udziale 
najcięższa praca.

ODGŁOSY: — ,4 jak  o- 
becitie należy ocenić sy tuą • 
cję kobiety pracującej w  
naszym  m ieście?

TOW. M. TATARKOWNA:
— I ta  spraw a ma wiele as
pektów. Uczyniliśmy ogrom
ny wysiłek by kobieta p ra  
cująca m iała lżejsze i lep
sze życie. Temu służy bu 
downictwo mieszkaniowe, 
tem u służą nowe urządzenia 
kom unalne. Nasze ustaw o
daw stwo gw aran tu je kobie
cie równe praw a, w szcze
gólności dokonaliśm y tego 
zrów nania w podstawowej 
i decydującej dziedzinie — 
praw a do pracy. Wreszcie 
uczyniliśmy wszystko na co 
było nas stać w  dziedzinie

(Dalszy ciąg na sir. 3)
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MA D R Y C I E
1 czerwca, dziesięć głośnych 

eksplozji poderwało na no
gi mieszkańców Madrytu 

i  zagranicznych turystów, któ
rzy chłonęli rześki chlodek 

wieczoru na tarasach wy
twornego hotelu Hilton,

Rząd hiszpański napiętnował 
te  zamachy na turystów, „przy
wożących cenne dewizy“... Na 
szczęście nikt nie został ran

ny i nikogo nie aresztowano.
Bomby“ okazały się petar

dami, policja zachowała spo
kój, może właśnie dlatego, Ił 
kilka dni wcześniej dokonała 
masowych «resztów pre
wencyjnych, o czym turyści, 
oczywiście, nie mieli. pojęcia.

„Zamachy bombowe na tu
rystów" — to oficjalna wer
sja urzędowa. Prawda jest 
inna. Od 20 kwiotnia br. na 
Hiszpanię spadła fala aresz
tów. Obecne represje są 
wprawdzie nie tak masowe, 
jak to miało miejsce w la
tach 1947 i 1958, niemniej w 
Madrycie więzienia są prze
pełnione, a  ponad 50 tys. 
osób jest inwigilowanych. 
Pewna liberalizacja, którą 
rok temu obwieszczał z bi
ciem w bębny frankistowski 
reżim — należy dziś do prze
szłości. W Hiszpanii wre.

Już trzeci rok z rzędu straj
kują górnicy Asturii. Od 20

kwietnia nie pracuje ogółem 
42 tys. górników; 15 tys. po
rzuciło pracę, a  27 tys., żeby 
uniknąć lokautów, aresztowań 
i  tortur (os tatnio znów sygna
lizowano kastrację dwóch 
górników dokonaną w lokalu 
jednego z komisariatów poli
cji!) strajkuje pod ziemią, o- 
kupując szyby i chodniki ko
pa 1 nia/ne.

W Asturii, strajk tli się od 
roku 1982. Właściciele nie 
chcą wydać grosza na unowo
cześnienie kopalń, urzą
dzenia i instalacje są zużyte 
do granic możliwości, kata
strofalnie niskie płace, brak 
wolnych związków zawodo
wych, masy bezrobotnych, 
wegetujące w warunkach u- 
rągających wszelkiej godnoś
ci ludzkiej. Doprawdy, trud
no sobie wyobrazić jak stra
szny los zgotował Hiszpanii 
frankistowski reżim.

Emigracja i  pewne, sztuca* 
ne zresztą, ożywienie prze
mysłowe wchłaniają część 
bezrobotnych, Jest to kropla 
w morziu. Potajemnie działa
jące, mimo okrutnych repre
sji, syndykaty robotnicze 
(UTG — komunistyczne i  CNT
— katolickie), nie mogą po
dołać aadaniu. Wydaje się 
toż, iż właściciele kopalń, 
chcąc opóźnić wprowadzanie 
w życie dekretu o tzw. re
organizacji, który narzuca im 
pewne obowiązki wobec ro
botników, starają się prze
ciwstawić tajne syndykaty 
syndykatom rządowym.

Wybuch nastąpił 20 kwiet
nia br. po zwolnieniu z pra
cy 4 i pół tysiąca górników 
za udział w strajku okupa
cyjnym. Natychmiast prokla
mowano strajk solidarnościo
wy; górnicy przed zejściem pod 

ziemię wyrzucili silą kierow
ników sztolni 1 rządowych 
syndyka! istów. S trajk roz-

szeirzył się, obejmując swym 
zasięgiem robotników prze
mysłu metalowego w Kraju 
Basków. Ostatnio porzuciło 
również pracę 4,8 tysiąca gór
ników w rejonie Bilbao. Za- 
straj kowali także robotnicy 
zakładów metalurgicznych w 
Saint-Sebastian oraz trzech 
doków. Wydobycie węgla 
spadło o 75 proc., a koleje 
żelazne musiały ograniczyć 
ruch. Od 15 kwietnia nie 
pracuje ok. 4 tys. górników 
w zagłębiu górniczym Puer- 
tollano. Zostali oni wyrzuce
ni z pracy tego samego dnia, 
w którym zażądali podwyżki 
płac i wolnych związków. W 
dwanaiście dni później pro
wincjonalne władze rządo
wych związków zgodziły się 
na przyjęcie delegacji straj
kujących robotników. Przyby
ło na nią ■ 5 górników. 30 
kwietnia te  same władze o- 
świadczyły ni stąd ni zowąd
0 odrzuceniu żądań robotni
ków, o aresztowaniu delegar 
tów i otwarciu kopalni.

Górnicy Puertóllano dobrze 
zrozumieli lekcję. 2 m aja ze
szli do kopalni, lecz postano
wili tam kontynuować strajk. 
Pod ziemią przebywają do 
dnia dzisiejszego!

Nie jest to jeszcze rewolu
cja. Zapewne, ale jest to już 
otwarte wyzwanie rzucone 
rządowi Franco przez północ
1 południe kraju. Większość 
górników Asturii i  Puertolla- 
no™10 tys. z Penairroya czy 
Rio Timto porzuciło pracę W 
początkach maja. Hasła straj
kowe rzucono w zakładach 
„Pegaso“ (samochody cięża
rowe) i  w zakładach „Meta
lúrgicas Madrileñas" w Ma
drycie. Ogłosiło strajk  20 tys. 
robotników rolnych w rejonie 
Jeraz de la Frontera.

1 maja ponad 100 tya. mie
szkańców Madrytu w więk

szości z dzielnic robotniczych'( 
przybyło na wiec do parku 
Casa del Campo. Broszura 
polityczna, w której apelo
wano o wzięcie udziału w 
manifestacji, była rozpowsze
chniona tak  masowo, dż ofi
cjalna prasa frankisitowska,. 
po raz pierwszy w swej hi
storii, zamieściła na ten te
mat obszerną informację, 
mówiąc o „wywrotowej pro
pagandzie“... Te szerokie e- 
nuncjacje miały na celu za
straszenie ludności. Zamiar 
spalił na panewce.

Broszury o jednolitofronto- 
wej treści politycznej, podpi
sane przez czołowych działa
czy głównych sił opozycyj
nych, od komunistów do ka
tolików, zostały również sze
roko rozpowszechnione w 
dniu 1 maja w Salnt-Sebas- 
tlan 1 w Bilbao, gdzie robot
nicy uczcili święto pracy w 
masowym pochodzie.

Rząd usiłował pomniejszyć 
1 zbagatelizować te szerokie 
ruchy mas robotniczych i 
chłopskich, sprowadzając je  
do „cienkich warstw ludnoś
ci, wiecznie niezadowolo
nych". Później spróbował je 
zawęzić do „odosobnione] 
działalności agentów komu
nistycznych nasłanych z za
granicy“. Na koniec zabrał 
głos sam minister spraw we
wnętrznych: „strajki mają 
charakter polityczny". Brzmią 
ła w tym groźba 1 chęć za
straszenia.

Strajki w Hiszpanii są rze
czywiście polityczne. W trwa
łość reżimu franklstowsklego 
nikt już dziś nie wierzy. Ani 
klasa robotnicza, ani klasy 
posiadające. Przykłady? Pro
szę bardzo. Czy np. minister 
lotnictwa — Lacalle, którego 
dom przeszukała policja w 
początkach maja br., nic nie 
Wiedział o działalności swe*

go syna? Takie pytanie star» 
wiają sobie policja i wojsko. 
Bo wszak faktem jest, że syn 
ministra — inżynier Daniel 
Lacalle, zatrudniony na lotni
sku w Madrycie, wykorzystał 
swe stanowisko i przyjął na
dane z Paryża matryce pisma 
„Monde Ouvrier", a  następnie 
na oczach policji i żandarme
rii wywiózł je  z  lotniska mi
nisterialnym samochodem 
swego ojca.

Jest także faktem, iż dzięki 
profesorom, którzy krziewią 
postępową myśl naukową, a 
często nawet wyraźnie mark
sistowską, Uniwersytet Ma
drycki staje się centrum 
„idei wywrotowych". Stawia 
to reżim frankistowski wobec 
wyboru: albo przymknąć na 
to oczy, albo przeciwstawić 
się 1 wywołać międzynarodo
wy skandal.

Seminaria profesora Tiermo 
Galvana z, Salamanki, na 
których nader często wymie
nia twórców idei rewolucyj
nych, cieszą się ogromną po
pularnością. W kwietniu mia
ła sięgiiawet odbyć specjalna 
seminario-konferencja z u- 
działem studentów wszyst
kich wydziałów z Uniwersy
tetu Madryckiego. W rezulta
cie na konferencję nie ze
zwolono, a  policja otoczyła 
gmach uczelni. Masy studen
tów, które pozostały na uli
cy przerwały kordon i wtarg
nęły do gmachu. Zabarykado
wano bramy i wszystkie wej
ścia. Rektor przyrzekł bezkar
ność, jeżeli podadzą swoje 
nazwiska. Studenci odmówili. 
Jednakże 93 spośród nich 
rozpoznano i wyrzucono z u- 
czeini. 15 aresztowano. Dziś 
wszystkie uczelnie w Hiszpa
nii są przed nimi zamknięte. 
Niektórzy mają jeszcze na
dzieje na studia z» granicą.

Opr. St.

W Lodzi przebywał kil
ka dni, na zaprosze
nie K atedry Teorii 

L itera tury  U niw ersytetu Łó
dzkiego, d r H erm ann Bud- 
densieg z Heidelbergu. Przed 
tem uczestniczył on w uro
czystościach 600-Iccia Uni
w ersytetu Jagiellońskiego 
jako jedyny zresztą przed
stawiciel Niemieckiej Repu
bliki Federalnej. O jego wn>- 
żeniach z  pobytu w Krako
wie mogliśmy czytać w jed
nym z ostatnich num erów  
„Polityki“, a  także oglądać 
jego zdjęcie z charakterysty
cznymi i zwraeiijąeyml 
powszechną uwagę bokobro
dami.

Z krótkich doniesień pra
sy codziennej wiem y już 
(zresztą kiedyś pisaliśmy o 
tym  i w  „Odgłosach“), że 
H erm ann Buddensieg ma 
szczegó'ne zasługi wobec 
ku ltu ry  polskiej, gdyż od 
la t dziewięciu w ydaje w 
Heidelbergu czasopismo 
j,M lckiewicz-Blätter“, popu
laryzujące literatu rę polską 
daw ną i współczesną, a w 
roku ubiegłym ukazał się w 
druku jego przekład „Pana 
Tadeusza“ nakładem  Eldos 
Verlag w Monachium, który 
uznany został za najlepszy z 
dotychczasowych przekładów 
eposu Mickiewicza na język 
niemiecki. O przekładzie 
tym  ukazało się wiele po
chlebnych recenzji, mieliśmy 
również okazję czytać szereg 
listów w ybitnych intelektua
listów', którzy specjalnie 
dziękowali Herm annowi Bud

densiegowi za jego doko
nanie. Między innym i pisali 
do au tora przekładu z okazji 
w ydania „Pana Tadeusza“ 
wybitny filozof M artin Bu
ber, znany germ anista i sla- 
w ista francuski Robert Min
der, eseista i krytyk szwaj
carski o nazwisku św iato
wym Max Rychner czy 
wreszcie pisarz zachodnio- 
niemiecki starszego pokole
nia K asim ir Edschmied, pod-

nosząc wysoko rangę jego 
zasług w  przybliżeniu nie
m ieckiemu obszarowi języ
kowemu arcydzieła literatu
ry polskiej.

W siedzibie K atedry Teorii 
L iteratury  spędziliśmy z 
Buddenslegiem piękne godzi
ny. Czytaliśmy wspólnie wy
brane fragm enty „pana Ta
deusza", by móc porównać 
przekład z oryginałem. Prze
konaliśmy się, źe jest to rze
czywiście tłum aczenie bar
dzo dobre, trafia jące głębo
ko w  istotę utw oru, oddają
ce jego klim at, charakter i 
wszystkie niuanse u roli ów 
poetyckich pierwowzoru. 
H erm ann Buddensieg nie siką 
pił nam  inform acji, chętnie 
opowiadając o swojej dro
dze do Mickiewicza, litera
tu ry  polskiej 1 do Polskij

Mimo przekroczonej siedem
dziesiątki (w co zresztą h lkt 
nie chciał wierzyć i uwie
rzyliśmy dopiero po ukaza
niu nam przez niego doku
mentu), Herm ann Buddensieg 
trzym a się znakomicie, u- 
mie 1 lubi opowiadać, a 
ponadto (co jest wyjątkowo 
cenne) posiada poczucie hu
moru. Wywody swoje okra
szał anegdotam i, nie stronił 
od dygresji i ciekawego

szczegółu, co w sumie spot
kaniom  z nim  nadało prze
bieg bardzo interesujący. To 
samo powtórzyło się na ma
łej konferencji prasowej w  
siedzibie dziennikarzy. Przy 
świeczce, ponieważ z powo
du  burzy światło zgasło, 
przeczytaliśmy „Koncert 
Jankiela" (Buddensieg po 
niem iecku, my — po pol
sku), by potem wysłuchać 
jego nadzwyczaj ciekawych 
dywagacji na tem aty zwią
zane. rzecz jasna, z lite ra tu 
rą  polską. Ostatnio Budden
sieg napisał i w ydrukował 
na łam ach „Micklewicz- 
-B lStter“ dużą rozprawę o 
Eichendorffie, dowodząc na 
podstawie wnikliwych ba
dań, żc znal on język polski 
i że w jego pismach poetyc
kich można wyśledzić po

w iązania z ku ltu rą  i litera
tu rą  wschodniego sąsiadai 
Tę cenną pracę Buddensieg 
wyda w oddzielnej książce. 
Będzie ona z pewnością wy
darzeniem  dla Niemiec 1 
d la  nas, gdyż odsłania zu
pełnie nowe, nieznane do
tychczas szczegóły z życia 1 
twórczości Eichendorffa.

N aturalnie spotkania na
sze nie ograniczyły się je
dynie do spraw  związanych

z Mickiewiczemj „Panem 
Tadeuszem" i czasopismem, 
wydawanym  w Heidelbergu, 
choć im najw ięcej poświęci
liśmy czasu w rozmowach. 
Je st rzeczą zupełnie natu
ralną, że w takich spotka
niach nie zabrakło I rozmów 
na tem aty ogólniejsze, na 
wym ianę spostrzeżeń o sy
tuacji współczesnej poezji i 
prozy europejskiej, o możli
wościach bliższego poznania 
ku ltu ry  polskiej 1 niemiec
kiej.

W Niemcaech zachodnich 
ludzie nie m ają pojęcia o 
Polsce dzisiejszej — mówi 
Buddensieg. Ich wyobrażenia 
są przestarzałe, a poglądy 
na różne sprawy schem aty
czne. W Polsce więcej wie 
się o Niemczech, ale muszę 
także zauważyć, że obraz

Niemiec jest nieco zdemo- 
nizowany. P ragnę dodać, że 
obecnie panuje coś w ro
dzaju mody na Polskę. Nie 
tylko zresztą u nas. Otóż nie 
ma tygodnia, by w radio, 
telewizji, prasie nie ukazywały 
się jakieś artykuły o Polsce< 
Myślę oczywiście o wypo
wiedziach pozytywnych o 
waszej kulturze i waszym 
życiu. O tych, które oprócz 
rzeczywistej wiedzy, odzna

czają się w  stosunku do Pol
ski i jej przem ian życzli
wością 1 przyjaźnią. Ale 
niech pan powie, co panu się 
u nas nie podoba — w trą 
cam swoje trzy grosze. — 
Tylko szczerze. Buddensieg 
śmieje się. A po chwili mó
wi: — Sądzę, że ludzie u 
was nie m ają wyobrażenia, 
co to jest czas. Dla nich 
godziny nic nie znaczą. A 
przecież liczą się minuty- 
Nie wszyscy, rzecz jasna. 
Wszędzie spotykałem  się 1 
spotykam  w Polsce z gościn
nością, o której wiele już 
napisano. Okazywano mi 
serdeczność i pomoc. Ale z 
punktualnością to  u was nie 
tęgo. Myślę, że moi polscy 
przyjaciele nie wezmą mi 
togo za złe. Sami zresztą na 
tę  niepunktualność narzeka

ją. Poza tym  zauważyłem, 
że Polacy jedzą bardzo du
żo mięsa. Powiedziałbym na
wet, że za dużo. Wróćmy 
jednak do Mickiewicza.

Wróciliśmy; H erm ann 
Buddensieg poczuł się w  
swoim żywiole. Wyciągał 
listy, notatki, pisma, num e
ry „Mickiewicz-BlStter" i 
znowu zanurzyliśmy się w 
ożywczą kąpiel poezji. Lu
dzie tacy jak  Buddensieg,

którzy poświęcili się całko
wicie sprawom polskim, zda
rzają się w Niemczech raz 
na stulecie. Przyw racają oni 
w iarę w  lepsze Niemcy. Sły
szałem, że myśli się w Pol
sce o przyznaniu H erm anno
wi Buddensiegowi tegorocz
nej nagrody PEN-klubu, 
przeznaczanej dla cudzo
ziemców szczególnie dla kul
tury  polskiej zasłużonych. 
Myślę, że tłum acz „Pana 
Tadeusza“ zasłużył ha to 
bardziej, niż ktokolwiek in
ny. Jeśli więc o mnie cho
dzi, oddaję swój głos na 
niego.

SPOTKANIA Z HERMANNEM BUDDENSIEGIEM

POLONICA
ARTYKUŁ

O SŁOWACKIM

W „Journal do Geneve" (3 
maj* 1964) ukazał się duży arty 
kul, przekraczający koluimn^ 
druku, o Juliuszu Słowackim, 
pióra Alexandre V. Solovieva. 
Autor Rosjanin z pochodzenia, 
Jest dziś jednym z najwybit
niejszych slawl stów Europy za
chodniej, a  jego dziedziną spe 
cjalną jest historia literatury 
1 kultury Słowian w okresie 
średniowiecza. Soloviev ptubli- 
klije swoje praco zarówno w cza 
eopksmfich zachodnich i ame
rykańskich jak też w ZSRR.

Jest on fenomenalnym poJiglio 
tą, mówi bowiem po angiel
sku, francusku, niemiecku, ro
syjsku, serbsku, grecku/azwedz 
ku, łacinie. Po polsku mówi 
tak jak rodowity Polak, a po
nadto może się porozumieć po 
rumuńsku i węgiersku. Wspom 
niany artykuł o Słowackim pt. 
„Quand notre pays Inspirait 
a Słowacki un des plus purs 
joyaux ie  la poasie polonaise“ 
(Gdy nasz kraj Inspirował Sło 
wtekiego do napisania jedne
go z najczystszych klejnotów 
poezji polskiej) zajmuje się Po 
bytem poety w Szwajcarii oraz 
poematem Szwajcarii poiwię-

conym. Artykuł, wykazujący 
znakomitą znajomość sprawy, 
ujawnia związki poety z kra
jem Helwetów.

ADAM SCHAFF
PO NIEMIECKI)

Europa-Verlag w Wiedniu 
w senli wydawnictw , Europ ais 
che Perspektive“ wydał książ 
kę Adama Schaffa p t  „Marx 
czy Sartre“? Poditytuł pracy 
Schaffa: ..Próba filozofii czło- 
w:eka“\  Krytyka przyjęła prze 
kład tej książki polskiego filo 
*ofa z uznaniem, podkreślając 
z jednej strony wnikliwość roz 
W£iżań, z drugiej — jasność 
wykładu. Książka zawiera ży
ciorys Adama Schaffa, w któ
rym nie pominięto również 
łódzkiego okresu, kiedy Adam 
Schaff piastował »tanowiako 
wykładowcy filozofii.

TEATR POLSKI PO WOJNIE

W Hamburgu, nakładem El- 
wert Verlag, ukazała się książ 
ka Karla Hartmanma pt. „Das 
polnische Theater nach dem 
Zweiten Weltkrieg“ (Teatr pol 
skj po drugiej wojnie świato
wej). Książka liczy 126 stron 
ewuku i zawiera 30 ilustracji. 
Niestety autor ograniczy! się 
przede wszystkim do życia tea 
tralnego Warszawy, wskutek 
czego obraz teatru polskiego 
r< e jest pełny. Dobre jednak 
i to. Na, bezrybiu i lak ryba.

CENNA BIBLIOGRAFIA

Niezwykłej pracy dokonała 
prof. Marion Coleman. W jej 
opracowaniu ukazała się w 
Stanach Zjednoczonych biblio- 
frratia literatury polskiej w 

„Języku angielskim pt, „Polish 
Literature in English Trans

lations 960-1960.“ PubUkacja 
ta ma niewątpliwie charakter 
millenialny i łączy się zapew
ne w jakiś sposób z uczcze
niem Tysiąclecia Państwa 
Polskiego na kontynencie a- 
merykańskim.

O JUBILEUSZU 
UNIWERSYTETU 

JAGIELLOŃSKIEGO

W dzienniku wiedeńskim 
„Volkssitimme“ (31 maja 1984) 
ukazał się obszerny artykuł pt. 
„Kraków — tradycja i mło
dość", poświęcony obchodom 
600-lecia Uniwersytetu Ja - 
giellońsldego. Autor artykułu

cytuje m. to. słowa rektora u- 
mwensytetu wiedeńskiego, dr 
Albina Lesky‘ego, który brał 
udział w uroczystościach kra-» 
kowsklch. Oto, co powiedział 
rektor Albin Lesky: „najwięk
sza wrażenie odebrali wszyscy 
uczestnicy w niedzielę 10 ma
ja, gdy uroczysty pochód prze
suwał się od starych murów 
Wawelu do centrum miasta, 
adizle , znajduje się najpiękniej 
szy plac Europy. Brali w tym 
udział wszyscy (ja również)), 
którzy nie wyobrażali sobie, 
by coś podobnego było jestrze 
w dzisiejszej Europ-e możli-

POLONICA



WCZORAJ, DZIŚ, JUTRO
(Dalszy ciąg ze str. 1) św ietne osiągnięcia. Łódź

startow ała przecież w tej 
m odernizacji przem ysłu ł6dz dziedzinie z niewiarogodne- 
kiego i jego unowocześnię- ®? w Prost zacofania. A w 
nia, co już przynosi efek ty  tl£i£u XX-lecia dorównaliś- 
i popraw ia w arunki pracy, lnnym polskim ośrod- 
A le to ty lko jedna strona ^om w ielkom iejskim  i dziś 
m edalu. A druga jego stro- ra°żem y być dum ni z na- 
n a  wygląda tak, że m im o sze"° , P ik n ie  rozwijającego 
znacznego uwspółcześnienia S1̂  ośrodka uniwersyteckie- 
życia w  rodzinie kobieta ®0’ z. naszych wyższych u- 
jako  żona, m atka, czy też czelni* i szkół średnich, 
pani domu, obarczona je st Znów trzeba tu  stwierdzić, 
niem al zawsze najcięższymi ze codzienne troski i w tej 
obowiązkami, a przy tym  dziedzinie często przesłania- 
często jeszcze pozbawiona 33 nam  obraz osiągnięć, do- 
w  naszych w arunkach w ie- konanej już przebudowy, 
lu udogodnień w  codzien- Trzeba będzie, oczywiście, 
nym życiu, jak  np. pełnego prowadzić ją  dalej, to pro- 
i sprawnego zaopatrzenia, ces trw ałego doskonalenia, 
czy też niezbędnych usług, ale fundam enty kładliśm y w 
Zresztą było tak  zawsze i naszym  XX-leciu. 
będzie chyba jeszcze długo. Niemało również zostało 
W ynika to bowiem z trądy- zrobione w dziedzinie roz- 
cji i z je j powołania m atki woju wśród młodzieży kul-
1 żony. tury  fizycznej i urządzeń

ODGŁOSY: — A  jakich  tem u celowi służących, Cho 
zm ian w  tej dziedzinie na- £iażby dla przykładu Pałac 
leży się spodziewać? s^ diony S tartu i

Widzewa, dziesiątki szkol- 
TOW. M. TATARKOWNA: nych sai gimnastycznych,

— Zmiany obyczajowe na boisk sportowych itp. Nie 
pewno przyjdą w raz z dal- mówiąc już o dobrej, wy- 
szą przebudową socjalisty- rosłej w  naszym 20-leciu 
czną społeczeństwa. Młode kadrze działaczy sportowych, 
pokolenie w yrastające w  in - ODGŁOSY: — Nasza 
nych, nieporów nanie lep- krótka  rozmowa prowadzi 
szych w arunkach, lepiej bę- więc do optym istycznego  
dzie organizowało swe ży- w niosku, że X X -lecie  zm ie
cie. I młode kobiety w  nilo radykalnie sytuację  
szerszym niż dotychczas za- Łodzi.
kresie korzystać będą nie TOW. M. TATARKOWNA: 
tylko z rów noupraw nienia — Oczywiście. I nie mogło 
ale i ze swych przyw ile- być inaczej. Socjalizm mu- 
jów. Przyczynią się do te- si — jak  to ktoś dowcipnie 
go i czynniki m aterialne, określił — „dawać się lubić“, 
szczególnie dalszy rozwój Socjalizm musi służyć i słu- 
budow nictw a m ieszkaniowe- ży człowiekowi pracy, stwa- 
go i zapow iadane uspraw nię rzać możliwości stałego a- 
nie usług. Te zm iany za- wansu, poprawiać warunki 
chodzić będą często niepo- egzystencji oraz pracy. Przy 
strzeżenie: zresztą widzi sie patrzm y się Łodzi dziś, w  
to już dziś, na przykład roku 1964 i porównajm y ją  
mechaniczna p raln ia  stała z Łodzią sprzed dw udziestu 
się powszechnie dostępna, lat. Przebudow a naszego 
Może w  niedalekiej p r z y  m iasta jest przecież właśnie 
szłości stanie się tak  i z przykładem  w cielania w  ży 
usługam i gastronom iczny- cie takiego socjalizm u „któ- 
mi? A każda z tych spraw  ry  się lubi”. A nasze czyny 
zam yka jukiś rozdział kobie społeczne, i ich coyąz więk- 
cej udręki: Usługi, na które szy zasięg? Czy nie są one 
w dyskusji przedzjazdowej dowodem, że łodzianie w 
kładzie się tak i nacisk, to pełni czują się gospodarza- 
przecież konkretna form a m i swego m iasta? Jest to 
pomocy dla pracującej ko- na pewno form a świado- 
biety. Jestem  więc pewna, mości społecznej i w łaś- 0 
że już w niedalekiej przy- nie ona daje nam  gw aran- E 
szłości łódzka w lókniarka , ze w następnych dzie- a 
będzie m iała więcej wolne- sięciolec-iach postęp pójdzie 
go czasu dla siebie, będzie jeszcze szybciej naprzód, 
bardziej wypoczęta, wesel- Nie zapominajmy, że to co 
sza i jeszcze ładniejsza. Ale stworzone zostało w  tym 
zawsze czuć się będzie w 20-leciu stanowi fundam ent 
pełni odpowiedzialna -  i naszej przyszłości. Myślę, 
dobrze, że tak  będzie — za ze -v!a to d°b ra robota, 
w ychow anie rodziny i losy . IT. ?nif  być z niej dum- 
dziecka dyskusji przedzjazdo-

' ____ , wej nad tezami w takim
ODGŁOSY: W ychowa- w łaśnie duchu w ypowiada

nie młodego pokolenia jest H się członkowie partii j
i pozostanie nadal podsta- bezpartyjni. Z takim  prześ
nionym i obowiązkiem  łódz- w iadczeniem idą na Zjazd 
kie j kobiety. nasi delegaci- O takich spra

TOW. M. TATARKOWNA: wach — 8 wi^  o łódzkich
— Oczywiście. Młode poko- — mówiła zabierając
lenie w ychow uje m atka, a ^}?s . m' . Zjeździe Pol- 
w  szkole pedagog, najczęś- 1  Zjednoczonej Partii 
ciej też kobieta. Bo przecież ^ r f n w -  _  w  ■

nauczycielstw o to „kobiecy” S  , . łm!eniu
zawód. Należy stwierdzić, że ™Vteln ' kow dzięku jem y za
i w dziedzinie oświaty na- r0 :m 0 'w?■ 
sze łódzkie XX-lecie ma Rozmawiał: W. B IL IŃ SK I
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fonem. Potem okazało eię, 
że przemówienia rozbudują 
te wszystkie sprawy, o któ
rych referat wspominał, ale 
na niektórych cigżyla świado 
mość reprezentacji określone 
go oddziału i chociaż to niby 
były mówione, za bardzo cią
żyła r.a nich skrupulatność 
określeń. Wtedy zabrała glo3 
robotnica Solarek.

Umieć odnaleźć siebie, 
swoje doświadczenie życiowe 
w tym co niosła dyskusja i 
w tym, co niosły sformuło
wane przez Komitet Central 
ny tezy, czyli odnaleźć war
tości czysto ludzkie, parame
try innej skalj wartości. Ro
botnica Solarek potrafiła tego 
dokonać. Zza kilogramów 
przędzy, metrów wy produko- 
war^ch tkanin. usprawnień 
technicznych wyłonił się ży
wy.' czujący człowiek z leao 
szczęściem jeśli już trzymać 
Się stów referatu. Pracuje w 
zakładach od 1922 r. dwa
dzieścia lat „robiła“ w przę
dzalni, gdzie było do niedaw
na jeszcze najciężej. Zna lo
sy zakładu jak się zna pery
petie swoich najbliższych, 
widziała na własne oczy roz
ruch fabryki w czterdziestym 
piątym, dwa dnj po wyzwo
leniu Łodzi. Nie patrzyła na 
ten rozruch. brała w nim 
\idzial wygrzebując z rumo
wiska żelastwa to wszystko, 
co było częściami maszyn. Lu 
dzie darli pazurami śnieg do
bywając cząstkę po cząstce. 
Tkalnia saurerowska? Klima
tyzacja? Oni 21 stycznia 
1M5 roku. oczywiście wie
dzieli, że się zmieni, ale. że 
właśnie tak. że przybierze 
kształt ten a nie inny? A lu
dzie. którzy w tym czasie od 
grzebywali śnieg? Z tej po

dobne przemówienie Marii 
Dominiak, kawałek biografii 
charakterystycznej dla tam
tych i dla naszych czasów, 
a potrafiła w nim Dominiak 
nie tylko własne doświadcze
nie życiowe zmieścić w te
zach zjazdowych, ale więcej 
jeszcze potrafiła; że ludzie 
odnajdywali w jej biografii 
kawałki swojej i reagowali 
na każde słowo, na każde za
wieszenie głosu. Na dworze 
zrobiło się już szaro i pewnie 
upal nieco zelżał, ale ludzie 
nie pamiętali już o tym. by
li rozgrzani i poruszeni, a 
przemówienia nabrały ognia i 
płynności.

Tego dnia przemawiało pięt 
naście osób, a dalszych 
sześć czekało w kolejce, kie
dy komisja skrutacyjna zabra 
ła się do zliczania głosów. 
Kandydatury na czwarty 
Zjazd wysunięto dwie i na
pięcie towarzyszące głosowa
niu osłabiło na chwilę dys
kusję wybór który się już 
w tym czasie rozstrzygnął, 
ale jeszcze nie wiadomo na 
czyją korzyść odwrócił uwagę 
od przemówień.

Wtedy poprosił o glos 
Ignacy Loga-Sowtński. Sta
ry działacz komunistycz
ny. który spędził dzieciń
stwo na Bałutach, na ulicy 
Drewnowskie] doskonale po
trafił powiązać sprawy zakła
du z ogólr.olódzkimi, ogólno- 
łódzkie z krajowymi. Spra
wy, o których mówił, pocho
dziły z autopsji. Że się na 
włókiennictwie zna, to zresztą 
udowodnił najlepiej odkrywa
jąc w tkalni pewne braki, któ 
re nawet kontrolerom nie 
rzuciłyby się w oczy. Zresztą 
nie mówił tego. żeby wyt
knąć jakoś specjalnie i  to w

u MUłcmmsKiiso
trudne do przełknięcia, bo 
przerastało wyobraźnię i prze 
ciętną znajomość proce,łów 
technologicznych. Delegaci 

nieco przytłoczeni trudnym 
w percepcji materiałem oży
wiali się, kiedy coś dotyczyło 
bezpośrednio ich cddziału i 
biada mówcy, gdyby się tam 
w czymś przejęzyczył. W ta
kich momentach można było 
zauważyć pod maską znuże
nia czujność i skupienie, to 
wyzwalało tłumiony stan po
gotowia. Pod tym względem 
i przy stole prezydialnym i 
na sali obrad panowała nie
mal idealna równowaga, moż 
na było zapomnieć o upale, 
pito dużo wody sodowej w 
prezydium ze szklanek, a na 
sali bezpośrednio z butelek. 
kobie’y też potrafiły pić w 
ten sposób.

W czasie długich posiedzeń 
ludzie zawsze dużo palą, kon 
ferencje wyborcze trwają 
najdłużej. Są zebrania na któ 
rych pali się po prostu z nu
dów. dla zabicia czasu, z tępą 
rezygnacją papieros po paoie- 
rosie. Tego dnia u Mar
chlewskiego palono dużo, ale 
z innych powodów. Ludzie 
przyszli bezpośrednio od ma
szyny, gdzie każda minuta 
to jest ileś tam metrów tka
niny konkretnej. dotykalnej.

więc paląc dawano zajęcie 
rękom przywykłym do tego. 
Że. trseba nimi coś robić. Na 
niezielonym konferencyjnym 
Kuknie odbijały ciemniejsze 
opakowania „Sllćsji", „Sport" 
to był unikat nie lada, co nie 
znaczy, że jak to się powiada 
klasa robotnicza zdradziła pa
pierosy nazywane niegdyś 
proletariackimi. Raczej to 
„Sporty“ ją zdradziły nie 
nadając się do palenia.

Po referacie była maleńka 
przerwa wypełniona niebies
ką mgiełką dymu tytoniowe 
go. Jakby wyczuwając zapo
wiedź czegoś bardzo intere
sującego weszły na salę mlo 
de dziewczyny w kombinezo
nach, nie. nie delegatki, po 
prostu posłuchać. Najodważ
niejsi najczęściej siedzą w 
prezydium zebrania, dali się 
poznać i powierzono im kiero
wanie obradami, ale czy tę 
ledwo wyczuwalną barierę 
tremy przełamią delegaci, set 
ka ludzi z okładem. Referat 
wprawdzie wspominał o czlo 
wieku wraz z jego szczęś
ciem. ale czy znajdzie się na 
sali mówca już nie ze szczęś
ciem, ale z językiem w gę
bie?

Karteczki z zapisami do 
głosu utworzyły maleńką pi
ramidkę pod głównym mikro

rywającej, wspaniałej mowy 
wyłonił się skomplikowany 
obraz stosunków międzyludz
kich w zakładzie na przestrze 
ni dziesiątków lat, ona, So- 
larek, ten bilans obu dwu
dziestoleci mozolnie zestawio 
ny w referacie miała w so
bie przeprowadzony ze skrupu 
latnością już jakąś inną, ży
wą, czysto ludzką właśnie, mia
ła ten bilans w swojej pamięci
i przywołała na użytek kon
ferencji. Nie pożałowała kry
tycznych słów pod adresem 
projektantów całkowicie zmo
dernizowanych oddziałów, któ 
rych jakieś tam błędy w wy
liczeniach spowodowały prze
ciekanie dachu. Żeby osłonić 
maszyny trzeba było rozpiąć 
nad nimi wybrakowane tka
niny i te „baldachimy“ ze
psuły cały efekt nowoczesnoś 
ci i postępu.

Na całej sali nie było oso
by, która by nie słuchała So- 
larkowej z przejęciem. bo 
rąbała twardo, prosto z mos
tu, jako pracująca 1 jako ko
bieta. To wszystko, co się w 
jej własnym bilansie obu 
dwudziestoleci nie zgadzało 
nie mogło zgodzić, jak choć
by sklepy w Lodzi pracują
ce w zasadzie na jedną zmia 
nę, wypowiedziała szczerze 
nie czuląc najmniejszej tre
my. Było jeszcze jedno po

okresie, kiedy fabryka zamie
rza zdobyć szósty w swojej 
karierze sztandar przechodni 
dla najlepszego zakładu w ca
łej branży, ale w aspekcie 
ogólniejszym, który wykracza 
poza „pożeranie sztandarów“,

I wówczas ogłoszono wyni
ki glosowania. Delegatką za
kładów Marchlewskiego na IV 
Zjazd partii została Aurelia 
Kędzierska. Dala się ludziom 
poznać już wcześniej, kiedy 
pracowała w radzie oddziało
wej. W sprawach mieszka
niowych. Ći, co sie zwracali
o pomoc wiedzieli, że miesz
ka gorzej od nich. Ale nie 
skorzystała z okazji. Mieszka 
na podniesionym nieco podda
szu do dziś.

Jak to jest w zwyczaju de
legatka podeszła do mikrofo
nu i podziękowała za wybór. 
Jedno zdanie. Ludzie trochę 
zdziwili się, bo nie tak daw
no przemawiała na odsłonię
ciu pomnika Marchlewskiego. 
A tutaj tylko jedno zdanie, 
Kędzierska przyznała mi się, 
że nawet nie wie, co powie
działa do mikrofonu. Wie, że 
była wzruszona. Czy panu to 
wystarczy? Zdanie Aurelii Kę 
dzierskiej zapamiętałem: o- 
biecała nie zawieść wyboru. 
Myślę, że dotrzyma słowa.

JERZY DARNAŁ

AUTOSTRADA
MYŚL: Powstała chyba w 1945 roku, kiedy to zapadła 

■decyzja o tym, że W arszawa pozostanie mimo zniszczeń 
stolicą Polski. Chodziło zatem o ułatw ienie i skrócenie 
(o półtora kilom etra) wyjazdu na warszawską szosę.

BUDOWA: Rozpoczęto ją  w 1949 roku i do roku 1950 
ułożono 8 993 m 2 kostki — łącznie 762 m długości. Był to 
stosunkowo niewielki odcinek od w iaduktu do ul. Wojska 
Polskiego. W latach 1951-52 ukończono odcinek od ulicy 
Wojska Polskiego do Narutowicza — długości ponad dwa
i pół kilom etra. Powierzchnia dw ukierunkow ej jezdni wy
niosła tu 49 095 m i  W roku 1961 na Strykowskiej wybudo
wano kosztem półtora miliona złotych nowy wiadukt.

KOSZT: Ponieważ w trakcie budowy m iała miejsce wy
m iana waluty koszt całej inwestycji po przeliczeniu wyniósł
3 520 000 złotych.

PERSPEKTYWY: W następnej pięciolatce na rogu ul. 
Wojska Polskiego i Strykowskiej w ybuduje się dwupoziomo
we skrzyżowanie. Koszt tej inwestycji wyniesie około 16 
milionów złotych.

Rys. inż. arch. LESZEK LUKOŚ
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W DNIACH 6 i 7 CZERWCA ODBYŁY SIĘ 
W TOMASZOWIE MAZ. OGÓLNOWOJEW0DZK1E 
UROCZYSTOŚCI ZWIĄZANE Z OBCHODAMI XX - 
LECIA PRL. DLACZEGO WŁAŚNIE W TOMASZO
WIE? WYDAJE SIĘ, ŻE  ZA TYM UHONOROWA
NIEM WSPOMNIANEGO MIASTA PRZEMAWIA 
KILKA RACJI. JAKIE? ODPOWIEDŹ NA TO 
PYTANIE PRZYNIESIE Z PEWNOŚCIĄ — CHOĆ 
NA PEWNO NIE WYCZERPUJĄCĄ — DRUKOWA
NY PONIŻEJ REPORTAŻ.

BARBARA WRZESIŃSKA

Umiejscowienie bohatera, w cza
sie i przestrzeni, ukazanie na tyra 
tle  jego zalet i przywar nie należy 
do zadań łatwych, tym bardziej, 
jeśli tym bohaterem nie jest poje
dynczy człowiek lecz... miasto. Mia
sto z burzliwą przeszłością okresu 
industrializacji, z jej błogosła
wieństwem 1 przekleństwem. Bło
gosławieństwem — bo przynosiła 
prace, przekleństwem, . sdyi często, 
niezmiernie często, skazywała na 

długotrwałe cierpienia, chorobę, nę
dzę... .

TZWS -  ten skrót wyjaśnia 
wszystko. TZWS i Kaczka. Najpo
tężniejsze zakłady przemysłu che
micznego w województwie, które z 
jednej strony dawały utrzymanie 
tysiącom ludzi, z drugiej zaś były 
nieustannym zagrożeniem dla zdro
wia. zatrudnionych w nich żywicie
li rodzin. Kuczka — mikroosada, 
położona tuż za murem fabrycznym 
tego zakładu, składająca się z ubo
żuchnych klitek, powstających dro
gą ogromnych wyrzeczeń, pracują
cych najczęściej w TZWS robotni
ków. Cóż. place zagrożone wyzie
wami przedsiębiorstwa były nie
zmiernie tanie. Tak więc zatrud
nieni w dzisiejszych TZWS pracow 
nicy wiązali się z fabryką nie tyl
ko na 8 godzin pracy lecz na całe 
życie. Przywiązywali do tego miej
sca nie tyiko siebie lecz i potom
stwo. Skutki? Ciężkie schorzenia 
układu nerwowego.

Pogodne majowe przedpołudnie. 
Od bezchmurnego nieba żałośnie 
odbijają obeschnięte kikuty drzew 
(nawet drzewa nie wytrzymują tak 
stężonych zanieczyszczeń powie
trza). dając wyraźną perspektywę 
Kaczki. Przed dwoma laty Rada 
Ministrów podjęła uchwalę o jej 
likwidacji. Dziś pierwszy jej etap 
już ukończono. Ponad 70 domków 
j-ozebrano. Ich właściciele otrzymali 
pdrakodowanle i nowoczesne miesz
kanie w blokach, ale często tu jesz
cze przychodzą „popłakać“. Toma- 
szowianie żartują, że ciągną ich tam 
dusze posiadaczy. A może jest to po 
prostu zwykłe, ludzkie przyzwycza
jenie do miejsc, gdzie spędzili 

szmat życia. gdzie przyszły na 
świat ich dzieci, gdzie szamotań 
Się ze złem a cieszyli z dobrego. 
0 t,  przychodzą, pogadają z sąsia
dami. popyta ią kiedy kolej na ich 
przeprowadzkę i wracają do słonecz 

nych, zdrowych mieszkań o wyso
kim standardzie wyposażeniu.

A sąsiedzi czekają na drugi etap 
likwidacji mikroosiedla, do którego 
przygotowania są już w pełnym 
toku. ty m  razem rozbiórce ulegną 
74 domki. Mieszkańcy ich otrzyma
ją  pomieszczenia w blokach TZWS. 
wznoszonych kosztem Ministerstwa 
Przemysłu Chemicznego. Jest to 
jakby forma rekompensaty ze stro- 
iny resortu na rzecz ludzi poszko
dowanych przęz podległą mu pla
cówkę.

Głęboki to wyraz humanitaryz

mu zachodzących zmian. Rekompen
suje się straty, pomijając ich rze
czywistych sprawców. Wszak Kacz
ka powstała dziesiątki la t przed 
dojściem do głosu obecnej władzy. 
Któż by jednak tego dochodził. Li
czą się nie pieniądze wydatkowane 
na odszkodowanie z tytułu wywła
szczeń i budowy nowych bloków, 
liczy się człowiek.

Człowiek. Wiele już dla niego zro
biono w tym najbardziej zielonym 
z miast województwa. Rozbudowa
no i zmodernizowano przemysł. Ca
łymi latami sztab naukowców 1 
kadry inżynieryjno-technicznej bie
dził się nad neutralizacją wyzie
wów TZWS. Poszukiwano nowych 
stanowisk roboczych, wznosząc no
we zakłady, placówki usługowe, 
ubiegając się o lpkalizację dodat
kowych przedsiębiorstw, organizu
jąc szeroką wytwórczość systemem 
chałupniczym. I wreszcie budując, 
budując, budując...

Powstały tu nowe osiedla przy 
ul. Niskiej i w Śródmieściu, osie
dle TZWS, przy u!. Strzeleckiej, 

spółdzielcze „Wyzwolenie“, „Dy- 
wan“‘, noszące nazwę od Fabryki 
Dywanów i Chodników. 7ą fundu
szów Rad Narodowych wzniesiono 

33 bloki, posiadające 2669 izb, w ra
mach tzw. budownictwa przyzakła
dowego powstały 22 bloki (1422 iz
by), zaś w ramach budownictwa 
spółdzielczego wybudowano już 
8 bloków mieszkalnych. Łącznie w 
okresie ostatniego 20-lecia nakłady 
na budownictwo mieszkaniowe 
przekroczyły w Tomaszowie kwotę 
200 min zł. Cóż tu jeszcze można 
dodać -  chyba to, że tylko w roku 
bieżącym Miejska Rada Narodowa 
uzyskała na inwestycje ponad 
35 milionów zł.

Te ogromne zmiany są łatwo 
dostrzegalne w każdej dziedzinie 
życia. Imponujące liczby można no
tować z zakresu gospodarki komu
nalnej, oświaty, kultury. zdrowia. 
Zdrowie jest tu szczególnie cenio
ne. Troska o rozwój placówek służ

by zdrowia stała się chlebem pow
szednim dla miejscowych władz a 
rzeczą oczywistą dla mieszkańców 
miasta. Nie, nie trzeba się nawet 
powoływać na międzywojenne za
niedbanie. Wystarczy zajrzeć do 
otwartego przed miesiącem szpita
la, który śmiało mógłby być zakla
syfikowany do klinik akademickich.

Dr Witolda Dąbrowskiego — dy
rektora szpitala w Tomaszowie 
Maz. znam już kopę lat. Zetknę
łam się z nim po raz pierwszy kie
dy kierował jeszcze szpitalem po
wiatowym w Rawie Maz. Odwiedzi
łam wówczas tamtejszy szpital na 
wiadomość o niezwykle interesują
cej operacji pourazowej mózgu. 
Mały pacjent wyszedł po niej bez 
większego szwanku. Tak się jakoś 
złożyło, że kiedy ostatnio rozma
wialiśmy, dr Dąbrowski opowie
dział mi o nie mniej ciekawym wy
padku, który zakończył się równie 
szczęśliwie.

Siedmioletni Januszek — mieszka
niec Łodzi — przyjechał w odwie
dziny do babci. Chłopiec wyrwał 
się kiedyś opiekunce i dostał się 
wprost pod traktor, którego kolo 
przeszło mu przez brzuch. Dziecko 
przywieziono niemal w stadium 
agonii. Ingerencja chirurga wyka
zała poszarpanie wątroby. To była 
bardzo ciężka operacja, — stwier
dza dir Dąbrowski — ale po czte
rech tygodniach pobytu w szpitalu 
mogliśmy wypisać dziecko do do
mu.

Szczęśliwego rezultatu operacji 
nie należy jednak jego zdaniem, 
zapisać wyłącznie na konto chirur
ga. Zależy ona od całego zespołu 
ludzi począwszy od asystentów i 
anestezjologa poprzez instrumenta- 
riuszki do pielęgniarek włącznie.

Dobra praca szpitala zależy nie 
tylko od lekarzy 1 Sr&dnieg)} per
sonelu medycznego, lecz również 
jego wyposażenia. Bez doskonałego 
aparatu do anestezjologii wspom
niany wypadek musiałby się skoń
czyć tragicznie. Na szczęście więc 
personel tomaszowskiego szpitala 
nie może się uskarżać na braki w 
wyposażeniu. Wzniesiony i wyposa
żony kosztem 64 milionów zł posia
da pracownię diagnostyki lekar
skie!. rentgenowską, świetnie zor
ganizowany punkt krwiodawstwa, 
aptekę zdolną produkować lelu 
krwiozastępcze, zwierzętarnię, któ
ra będzie służyć pracom doświad
czalnym I już w niedługiej przy
szłości uruchomi własną pracownię 
anatomopatologiczną z histopatolo
gią.

Znaczy to. że tomaszowski szpital 
będzie służył nie tylko 50 tysiącom

Fot. J. G łow acki

mieszkańców miasta i około 100 ty
siącom mieszkańców okolic lecz i 
celom badawczym. Zatrudnieni tu  
lekarze mogą zdobywać specjaliza
cję i pisać prace naukowe bez ko
nieczności korzystania z pracowni 
klinicznych. Fakt ten, pomijając 
funkcję służebną placówki, podnosi 
ogromnie jej rangę.

150-tysięczny obwód podopiecz
ny, permanentny ostry dyżur, 
1500 poważnych operacji rocz
nie, 400 operacji położniczych, 
400 laryngologicznych, tyleż samo 
ortopedycznych i przy tym wszyst
kim duże ambicje naukowe — to 
już nie jest poziom szpitala pro
wincjonalnego. To już ambicje du
żego kalibru. Patronuje im dr Dą
browski -  iuż drugą kadencję po
seł Ziemi Łódzkiej, wieloletni czło
nek Komisji Socjalnej KC PZPR 
— człowiek o nieprzeciętnej ener
gii, którego żywotność może rozru
szać największego flegmatyka. Cho
ciaż wielu flegmatyków w Toma
szowie się nic spotyka. Wręcz prze
ciwnie.

Znajomość przedstawicieli władz 
Tomaszowa, jego działaczy i prze
ciętnych mieszkańców wykazuje, 
że niezwykłą energię i  wiele cen
nej inicjatywy nietrudno tu wy
zwolić. Świadczy o tym, nie ma
jący równego w województwie roz
mach czynów społecznych. Tomaszo- 
wianie kochają swoje miasto i  ro
zumieją dobrodziejstwa zmian ja
kie zaszły tu w ciągu ostatniego 
dwudziestolecia, skoro ich czyny 
społeczne i produkcyjne przyszło 
mierzyć w roku bieżącym kwotą 
102 milionów zł.

Gdzie spotkacie takie miasto, w 
którym dzień w dzień od dłuższego 
już czasu wychodzi do prac społecz 
nych po i»óllora tysiąca osób? Spo
śród 51 tysięcy jego mieszltańeów' 
ponad 22 tysiące posiada książeczki 
pracy społecznej, do których wpi
suje się liczbę przepracowanych 
bezinteresownie godzin. W ramach 
tych godzin wybudowano muszlę 
koncertową, amfiteatr, fontanny, 
kawia/enki, uporządkowano park, 
wyszlakowano ulice, urządzono bul
wary nad Wolbórką, ułożono nad 
rzekami wały ochronne, posadzono 
tysiące drzew i krzewów.

To już nie jest inicjatywa dzia
łaczy i aktywu, to już spontanicz
ny czyn większości społeczeństwa. 
Rugowało to dwudziestolecie nie 
tylko krzywdy i zaniedbanie, rugo
wało i przeżytki tkwiące w lud- 
dziach, wyrównuiąc szalę między 
własnym a  wspólnym.

i,K u rje r  Ł ódzk i"  ■=» I-szy k w a rta ł 1934 r.

Wy s t a w a  w y n a l a z k ó w  w  ł o d z i

P ow sta łe  w  Łodzi T ow arzystw o P o 
p ie ran ia  T w órczości W ynalazców  P o l
sk ich  rozw ija  ożyw ioną działalność. 
Wg d an y ch  ja k ie  o trzy m ał Zarząd 
naszego  T -w a z U rzędu P aten tow ego , 
około 50.000 w ynalazków  po lsk ich  m i
m o ich za re je s tro w an ia  i uzysk an ia  
paten tów  ni« je s t uży tkow anych . W 
styczn iu  (1934 r.) u rząd za  się w ięc 
w Łodzi y  stawi; w szystk ich  w yna
lazków  nieuży (kow anych, P ew na Ilość 
w ynalazków  do tyczy  i sy s tem u  p ro 
d u k c ji w łók ienniczej, pop raw y  s ta n u  
bezpieczeństw a p ra c y  itd .

OBYW ATELSKI CZYN KOMINIARZY 
ŁÓDZKICH

K o rp o rac ja  P rzem y słu  K o m in iar
sk iego  p rzekazała  n a  rzecz n a jb ied 
n iejszych  500 zł. (Była to  kw ota, k tó 
r ą  m iano p o k ry ć  kosz ty  zw iązano 
z zap roszen iem  d elegatów  poszcze
gólnych cechów  n a  u roczystość po 
św ięcen ia  sz ta n d a ru  kom iniarsk iego* 
z delegatów  zrezygnow ano).

PRACE POSZUKIW ANE

Złożę k a u c ję  d o  1.500 zł za  o trz y 
m an ie  p osady  k as je ra , In k asen ta  lub  
b iu ra lls ty  itp . W iadom ość K opern ika 
10 m . 6.

„PRZED W IOŚNIE"
PRZY ŻEROMSKIEGO

Łódzki k in o te a tr  p o w iadam ia: No
w oroczny program  to  „Szpieg  w  m as
c e "  czyli ro m an s m iłosny  a rty s tk l-  
-szp iega, w ro li głów nej H anka O rdo
nów na. N astępny  p rog ram  „P ieśń  nad  
p ieśn iam i“ , w  ro li g łów nej M arlena  
D ietrich.

„iiłiero ia” Fot. K. Kasper.

DZIEŃ STRAJKU W ŁODZI

R obotnicy  w  w iększości nlo s tan ę li 
do p racy . Zw iązki p rzygotow ały  m e
m oria ł do w ładz w sp raw ie  u m n ie j
szenia  zdobyczy soc ja ln y ch  *, w arstw  
p racu jący ch . D elegaci dom ag a ła  się 
zarządzen ia w yborów  do U bezpicczal- 
n l Społecznej w Lodzi i zerw ania  
z „¡systemem k om isarzy  rządow ych 
i oddan ia  w ładzy w ręce ubezpieczo
nych . O bok Łodzi stra jk o w an o  rów 
nież w Z gierzu, R udzie P ab ian ick ie j 
1 Pab ian icach .

PRZEM YSŁ ŁÓDZKI

N ie m a w  Sow ietach  o rgan izacji 
ek sportow ej. O lbrzym i ten  b ra k  w y
m aga szybkiego  usun ięcia . P rzec ię tn y  
obyw atel nie m oże sobie wyobrazić# 
aby  Łódź, k tó ra  przed w ojną (1914 r.) 
posiadała a rm ię  agentów , b adalacych  
i obsługu jących  ry n ek  rosy jsk i, obec
nie  n ie m iała tam  lite ra ln ie  ani je d 
nej o rgan izacji, an i naw et jednego  
człow iek a-f a chow ca, praculaeecto  nad 
w prow adzeniem  w yrobów  łódzkich na 
ob szerny  i ch ło n n y  ry n ek  sow iecki.

CIEN NA ULICY PIOTRK OW SKIEJ...

„P a łac  S portow y“ przy  ul. P io tr 
kow skie j r>n<!ał o sta tn io  u rb i et o rb i, 
że „dzieciom  doń w stęp w zbron iony“ , 
ło d z ia n ie , przecież sam a nazw a „ P a 
łac Sportow y“ w zbudza hom eryczny  
śm iech . Od kiedyż to e ra  w b ilard  je s t 
spo rtem ? Albo ru le tk a?  Albo w ątpli
we} uczciw ości gra w kości? Mamy 
w rażen ie , że policja m iałaby  tam  
w dzięczne pole do dzia łan ia . K iedyż 
ach  k led  vż, łodzianie o p am ię ta ją  się 
i do jd ą  do p rzekonan ia , że m etr dfl- 
b rego  m adapo ianu  w ięcej jes t w art 
<m| bąhszty lą  be? ppg, a c?ysto Je
dw abny k raw a t ze sztucznego jedw a
biu lepiej sle p rezen tu je  od dwóejj 
z rośn ię tych  sensney jn l" okrzyczanych  
potw orków . W tedy ulica P io trkow ska 
w róci do d aw nej św ietności, m ocno 
nadw erężonej ob jaw am i pow szechnego 
pauperyzm u.

W ŁÓDZKIM ESPERANTO

W salonach P o lsk iej YMCA, P io tr
kow ska ?8, n  p. Ir. będzie w ykłnd 
prof. S tefana B oraw skiego pt. „W alka 
o jeżyk m iędzynarodow y w dzie jach  
ludzkości’*. Gości pow ita i zagai p. 
B. K m iecik. D eklam acje esperanck io  
w ykonają  — d u e t p t. „P alne«11 — 
Jadzia  1 Danuslr, C hw astnlew skie.

TEATR POPULARNY DAJE

Dziś (24. n .  1934 r.) tch n ącą  szam 
pań sk im  hum orem  kom edię Bach- 
w itza p t. „M iłośnica z ek sp ressu “  y/ 
reż. O palińskiego.

Ju tro  td la m ilusińskich) o deg rana  pę
dzie ba ik a  wesoła pt. „W «robie smo- 
k a“ . Na scenie żywy smole, ziejący 
ogniem . B oha te rsk i Antoś z B ałut za
b ija  sm oka.

W Sali G eyera — pełna  p rzezabaw 
nych sy tuacji opere tka  pt. „G rzesz
na noc* w reż. Z ięcinkiew lcza. G ra j^ • 
K am ińska, M aJchrzak-B usiaklew ieS 
R nn|bk:ii Szczęsna, Bolesiaw^M. Czer
w ińsk i, Suw alski, Z lęciakiew iez,

P rzypom nia ł (ZJ5TKO)

►



Fot. J.. Korpal

LECH UTRACKI

M T P  -  dzień minus trzeci

Crwartek, 4 czerwca 1964 
roku. Poznań. Nowo posze
rzana ulica Głogowska od 
wczesnego ranka narasta ru
chom. Przechodnio spieszący 
do pracy czy czekający wie
czorem na tramwaj, ciekawie 
zaglądają na przylegający te
ren targowy.

Jest dzień „minus trzeci“ 
do otwarcia XXXIII Między
narodowych Targów Poznań
skich. W tym roku Węgry, 
W. Brytania i USA obcho
dzą uroczystości ?5 ucze
stnictwa w MTP, a Bułgaria
i Brazylia wystawiają po raz 
piętnasty. W Targach ucze
stniczyć będzie 58 krajów, 
w tym 25 europejskich, nale
żących do RWPG, Wspólnego 
Rynku i Europejskiej Strefy 
Wolnego Handlu oraz po 10 
krajów afrykańskich, amery
kańskich, azjatyckich i 3 z 
Oceanii; będą uczestniczyć 
tak egzotyczne kraje jak Chi
le, Nowa Zelandia czy Ugan
da.

Jest dzień „minus trzeci“
i oddano już do użytku su
pernowoczesny hotel „Orbi
su“ „Merkury“, przeprowa
dzono kosmetykę hali dwor
cowej. jednej z najnowocześ
niejszych w Polsce, zakończo
no w końcu remont przytar- 
gowej restauracji „Adrią“ i 
kilku innych lokali. Reporter 
„Gazety Poznańskiej“ pisze: 
„Tempo przygotowań na MTP 
osiągnęło swój szczytowy 
punkt“.

Kiedy wchodzę na teren 
Targów, jest dziewiąta rano. 
Jest słońce, dużo ziieleni, 
pachnąco od kwitnących aka
cji — wspaniała wiosna. Przez 
wejście służbowe przy ul. 
Głogowskiej płynie różnoję
zyczny tłum migocący karta
mi wstępu przed oczami znu
dzonych strażników.

.Teslom zdumiony brakiem 
oczekiwanej atmosfery zde
nerwowania. Tu i tam robot
nicy spokojnie palą papiero
sy, posilają siię, lub wręcz 
rozłożeni na ławicach zdają 
się w pełni doceniać war
tość, jaką dla skołatanych 
nerwów współczesnego czło
wieka ma chwila całkowitego 
odprężenia w wiosenny, sło
neczny poranek. Przed stoi
skiem reklamującym szybow
ce stoi grupka ludzi -  dwóch 
milicjantów z ogromnymi, 
wyładowanymi jak zwykle 
paiazportó wk a md (czy n.ie wy- 
godniej byłoby jednak nosić 
tornistry?), porozpinany stra
żak, kilka postaci w fartu
chach. Kontemplują fragment 
Wielosegmentowego fotogra
mu przedstawiającego szy
bowce na tle chmur. Frag
ment składa się z dwu od
wrotnie naklejonych części. 
Trzeba je  oderwać czy nie? 
A może powinny tak zostać?

Czy widzieliście spawacza 
trzymającego maskę w jednej 
ręce, elektrodę w drugiej i 
papierosa w zębach ? Ja  wi
działem — na Targach.

Przed polskim pawilonem 
elektroniki siedzi w słońcu 
grupka robotników. Nawet 
nie rozmawiają: siedzą, pa
trzą. Obok nich dwóch in- 
t.ych szamocze 'iia z większą 
od nich ciężką paką. Praw
dopodobnie tak ma być. 
prawdopodobnie tego wyma
ga naukowy podział pracy.

Naczelny powiedział: „Jedź 
pan do Poznania i podłap pan 
coś takiego, no pan rozumie, 
z ikrą, interesującego,...“ Po
wiedziałem: „OK“ i teraz 
wałęsając się, skacząc przez 
stosy opakowań. śmieci, 
szczątków eksponatów, prze
suwając się pod drabinami 
malarzy szukam czym by Cię 
tu, Czytelniku, przykuć. „Mo
że z kimś o czymś porozma
wiać?“

Niepewny wchodzę do pawi
lonu polskiej chemit. Ładna, 
prosta halą, zastawiona nie
wielkimi kwadratami niskich 
podiów, na których leżą nie- 
rozpakowane eksponaty oraz 
słoiki, do których zostaną ona 
wsypane czy wlane. Podcho
dzę do rozmawiającego z mi
ła brunetką, roześmianego star 
sizego, łysego pana. .Dziew
czyna właśnie odeszła.

— Pa.n przyjdzie jutro! Tu 
dziś się pracuje! Tu dziś jest 
pełna mob lizacja! — daję sło 
v-o powiedział; „pełna mobili
zacja“ — Tu nie udziela się 
żadnych informacji!

Naprzeciwko pawilon ma
szyn włókienniczych. Monte
rzy kończą pracę nad usta
wianiem, pracownicy budowla 
ni zakładają instalację oświe 
tleniową w małych p-irr,leszcze 
Eiach biur ha id ¡owych-

— Panie inżynierze — py
tam inż. Celińskiego ze Zje
dnoczenia Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych z Lodzi — co 
’wystawiacie w tym roku, ja
kich spodziewacie się kontra
któw?

~  Wystawiamy jedynie ma

szyny przędzalnicze, jak w u- 
bieglym tkackie. Mamy „na
piętych“ kalka umów z Egip
tem, Tunezją, ZSRR, CSRS, 
Węgrami, Jugosławią, Indią, 
które powmny być sfinalizo
wane na Targach. Są tu ma
szyny Wefamy z Bielska, Wi- 

•famy z; Lodzi, Majęęl z Lodzi 
- i Fału/baz z Zielonej Gory. Mu 

my tu również jeden eksponat 
historyczny — kopię pierw
szej angielskiej maszyny przę 
dzalniczej z 1796 roku, zre
konstruowanej na podstawie 
ryciny w Muzeum Włókienni
czym w Lodź'..

— Czy można jakoś prze
widzieć ekonomiczne efekty 
tegorocznej ekspozycji?

— W ubiegłym roku mieliś
my obrotu 47 min. złotych de 
wizowych. Plan tegoroczny 
przewiduje 55 milionów. W u- 
Bieglyrn roku zawarliśmy na 
MTP kontraktów na sumę 15 
m>n. złotych dewizowych, a w 
tym roku szacujemy na około
10 min. Oczywiście me można 
tego przyjąć za miarę efektów 
ekonomicznych. Targi służą 
głównie spotkaniom kupców z 
-óżnych krajów, poznaniu no
wych modeli, zawarciu nowych 
kontaktów po których dopiero 
później przychodzą ewentu
alne kontrakty. Widzi, pan, 
maszyny włókiennicze to nie 
jabłka. Nim je ktoś kupi by
wają oglądane wielokrotnie.

— Czy maszyiny będą w ru
chu podczas Targów?

— Tak. Wszystkie będą za
ładowane surowcem i z wy
jątkiem dwu mocno kurzących
— tu nie mamy odpowiednich 
wyciągów — będą pracowały.

— Czy jest pan zadowolony 
z dotychczasowego zaawanso
wania prac?

— Ależ tak. Wszystkie ma 
szyny są na chodzie. Pozosta
je załadować je surowcem, 
wykończyć prace porządkowe, 
zawiesić fotografie. CAP dos- 
larczył już dwa samochody fo
togramów lecz nasze jeszcze 
nie nadeszły. W tym roku 
wszystko przebiega znacznie 
sprawniej; znacznie wcześniej 
rozpoczęto prace budowlane, 
wcześniej mogliśmy wejść do 
hali. Maszyny ustawiamy od 
dwóch tygodni. KorzvstaIiśmy 
z transportu PKS. Jest bardzo 
dobry. Pracujemy po osiem 
godzin dziennie z tym, że pra
wdo,podobnie w sobotę sprzą
tacze będą musieli posiedzieć 
12-14 godzin.

— Czy ma pan jakieś kło
poty, krytyczne uwagi?

— W zasadzie nie. Jest le
piej niż było. Jedyna uwaga: 
monterzy i  technicy robiący

ekspozycję też muszą jeść. 
Kioski barowe otwarto bardzo 
późno i w niedostatecznej iloś 
c1: bar samoobsługowy tydzień 
temu. To jest stanowczo zbyt 
późno. Dieta wynosi 21 zł. a 
sam obiad na mieście tyle 
kosztuje. Przecież w zakła
dach pracy Są stołówki i nio- 
żna zjeść za 10 zł. Dlaczego 
n e  można tego zrob*ć tutaj?

Dlaczego? Nie wiem, i jak
kolwiek ten sam zarzut słysza
łem we wszystkich pawilo
nach, zarówno polskich jak i 
zagranicznych nikt nie potra
fił nań odpowiedzieć. Mato 
tego, sam widziałem jak do
piero w czwartek zaopatry
wano kioski „Ruchu" i to na 
przykład w ten sposob, że do 
wszystkich dostarczono po kil
ka kartonów filmów 6x9 lecz 
ani jednego filmu małoobraz
kowego.

— Czym mogę... — zapytał 
starszy człowiek w szarym 
ubraniu dozorcy a a  proga 
pawilonu kanadyjskiego.

— Chciałem zobaczyć jak idą 
przygotowania. Jestem z pra
sy.

— O, prasa! Prosimy, pro
simy. Niech pan patrzy i pi
sze. To dla nas tylko...

— Advertisement — podrzu 
ciłem — reklama.

— Tak reklama. Widzi pan, 
nasza ekspozycja będz e zwią
zana z lasem. — Wziął mnie 
pod ramię i prowadził wokół 
sali — tu drwal sprzed stu 
Jat, a tu  w dzisiejszym stro
ju. Tu pokazane jak dzieli się 
pień by najlepiej wykorzys
tać drewno... To nasz kiero
wnik. John, H‘s journalist 
from Lodz.

Miody, szczupły człowiek za
jęty był zbrojeniem ręcznych 
p ł łańcuchowych. Spojrzał na 
mnie ponuro spod okł 1 rzekł:

— Miło mi pana poznać —: 
uważając sprawę za załatwio
ną.
— Jak znasz pan angielski — 

szarpnął mnie za łokieć „cice
rone" to pogadaj pan z nim. 
Będzie się cieszył.

— Czemu ograniczacie się je 
dymie do spraw lasu i drew
na? — nieszczęśliwie rozpo
cząłem rozmowę.

— Dostaliśmy tak mało po
wierzchni, że nic więcej nie 
wejdzie.

— Jacy wystawcy przysyła
ją swe eksponaty na Targi? 
Czy spodziewa się pan jakichś 
kontraktów?

— Mój rząd prosi, prosi!, 
prywatnych producentów by 
zechcieli coś tu przysłać. Od 
trzech lat nie mieliśmy ża
dnego kontraktu i tn-az bę
dzie to samo, Stanowczo

nie wyglądało na to, że spra
wiam mu przyjemność.

— Wynika z tego, że ekspo
zycja ma charakter głównie 
propagandowy. Widocznie się 
to opłaca.

— Mój rząd to „opłaca", 
Przez sześć lat mamy ten bu
dyneczek. wystawiamy za każ
dym razem co innego, Teraz 
las...

Uciekłem. Uciekłem z desz
czu pod rynnę. — Do pawilo
nu USA. Po wielu perype
tiach odszukałem dyrektora.

— Proszę, niech pan idzie z? 
mną. Wystawiamy: „Chemia 
w życiu codziennym'“, maszy- 
ry  gospodarstwa domowego, 
maszyny do robienia płatków 
7. emmaczanych, kserografy, 
„chemia w modzie i kosmety
ce" , portret i orędzie prezy- 
centa, tak to wszystko, do wi
dzenia, dziękuję, tam na ro l
nym powietrzu jest dalsza 
część ekspozycji.

I czym Cię tu przykuwać, 
Czytelniku?

Co prawda Targi będą dostę
pne dla szarej publiczności 
jedynie od 13 do 19-tej, tym 
n ernniej jeśli dzień będzie 
upalny, a zwiedzający zbyt 
chciwy wiedzy to i tak po 
pewnym czasie okaże «ię ko
nieczna wizyta u lekarza A 
na Targach wizyta, u lekarza 
cnoże być bardzo atrakcyjna...

Pani doktor Bronikowska 
jest bardzo przystojną blon
dynką o włosach upętych w 
wysoki kok. Kiedy przychodzę 
uo ambulatorium słyszę:

— ... wczoraj mam pani do
ktor rozstrój żoładka. Pro
szę... — wielki i tłusty facet 
ze zbolałą miną znika za 
drzwiami gabinetu.

— Już teraz mam regular
nie 50 do 60 pacjentów dzien
nie — słyszę w pięć minut 
później — nazywam to „usłu
gami grzecznościowym'“. Przy 
chodzą całe rodziny z zada
wnionymi dolegliwościami i 
korzystają z oka/zji. Przeważ-
11 e cudzoziemcy. Są nieskoń
czenie zdumieni, że nie mu
szą płacić. Czasami mam wi
zyty domowe u naszych gości 
targowych, np. u Niemca z 
NRF, który nb. miał wy
padek poza terenem Targów. 
Nie wierzył, że to za darmo. 
Są też wypadki przy pracy
— skaleczenia, przebicia nóg 
na gwoździach, których tu 
wszędzie pełno... Ludzie już 
teraz w niektórych pawilo
nach pracują po 12-14 godzin
i są zmęczeni. Ambulatorium 
tklada się z gabinetu lekarskie 
go, zabiegowego oraz pokoiku 
w którym chory może; odpo
cząć. Mamy, to znaczy Ja z

kolegą, z którym na zmianę 
pełnimy dyżury, dwie pielę
gniarki, sprzątaczkę, do dyspo 
zycji karetkę z noszowym i 
kierowcą, doskonale wyposa
żaną aptekę.

Pawilon radziecki. W hali 
dziwnie cicho, i w tej ciszy 
rozbrzmiewają to pojeiyńcze, 
t>> brane akordami to \y stro
jonego fortepianu. Praca stroi- 
c ela ma w sobie specjalni' 
urok obrzędu, celebracji. Nie 
wiem czemu stroicielem za
zwyczaj jest staruszek, jak ten 
tu zgarbiony, łysy, zasłuchany. 
Niedaleko dwóch techników 

dostraja telewizor. Ekspozycja 
jest gotowa. Przejścia wysła
no dywanami. Tu 1 ówdzie 
przesuwają się cicho postacie 
w granatowych fartuchach. 
Nikt nie zwraca na me uwagi.

— Direkior Ni kola, Siergie- 
jewicz Iwanow tiepier abiedu- 
jet. — uprzejmie odparł męż
czyzna o gruzińskiej urodzis. 
Cóz, chodźmy więc na obiad.

Obszerna sala bara samo
obsługowego. Dwa podejścia 
do lady dań gorących, napoje, 
kawa, herbata, piwo, słodycze. 
W maleńkim zapleczu spoty
kam kierowniczkę p. Gelak.

— Mamy 250 miejsc siedzą
cych. W ubiegłym roku w 
ciągu dwu tygodni utargowa- 
Jam milion zł. .Aktualnie wy
dajemy około 15 tys. posiłków 
d'Ziennie, w okresie Targów 
ponad 20 tys. W ubiegłym 
roku sprzedałam ponad 20 ton 
b gosu lecz w tym roku zaka
zano sprzedaży na terenie Tar 
gćw. Taka dobra, nie psująca 
się potrawa...

— Ilu ma pani pracowni
ków?

— W czasie Targów będzie 40. 
Więcej nie ma się gdzie zmieś
cie. Za małe zaplecze. Kłopo
ty? Nie ma ani urządzeń.a 
do toczenia piwa z piwnic, ani 
windy, która by pomieściła 
duże beczki.

Trudno opisać wszystkie spo 
tkania owego „minus trzecie
go" dnia MTP. Jedno z naj
milszych miało miejsce w pa
wilonie bułgarskim. Również 
ł tu  prace zostały w zasadzie 
zakończone. Jeszcze plastycy 
muskają tu 1 ówdzie, sprzą
taczki polerują wielkie izolato 
ry wysokiego napięcia....

— Przede wszystkim mus^ę 
jak najgoręcej podziękować 
opiekującym się naszą dele
gacją Zakładom Maszyn Rol
niczych w Poznaniu za oka
zywaną serdeczność i pomoc
— mówi dyrektor pawilonu p. 
Vassil Tachkov. Siedzimy w 
małym, spokojnym pokoiku 
wraz z radcą handlowym am
basady bułgarskiej, i  ekreta- 
rzem prasowym i Uumacaem

uroczą dziewczyną z ,;Bal- 
can Touristu". — Codziennie 
przyjeżdża inżynier z Zakła
dów i wraz z naszymi fech- 
0 .kami radzą, montują, poma
gają. Naprawdę pierwszy raz 
wszystko dzie tak idealnie.

— A jak wyglądają perspe
ktywy handlowe?

— W ubiegłym roku poszło 
nam doskonale — odpowiada 
radca handlowy — z samą Pol
ską zawarliśmy umów na 4,5 
min. rubli. W roku bieżącym 
przed Targami wysłaliśmy pro 
soekty reklamowe do wszy
stkich ewentualnych klientów
i spodziewamy się transakcji 
z kupcami firm zachodnich, 
afrykańskich. Bliskiego Wscho 
du oraz naszego obozu.

— Niech pan napisw — do
rzuca czarnula — że Bułgaria 
nie tylko eksportuje olejek ró
żany. Produkuiemy 1 sprzeda
jemy sprzęt elektrotechniczny, 
wcągi  elektryczne, aparaturę 
medyczną, wózki akumulato
rowe, silniki, pompy, maszyny 
włókiennicze ltd. Sprzedaje
my więcej kabli i tytoniu niż 
powinniśmy, z uwagi r.a potrze 
by rynku wewnętrznego. Ale 
cóż. dewizy.

— Polska stoi na czwartym 
m ejscu w naszej wymianie 
towarowej — dodaje kolega 
dziennikarz — staramy się eks 
pertować coraz więcej maszyn
i urządzeń zamiast konserw 1 
soków. W tym roku chcemy 
również obudzić większe zain
teresowanie turystów naszym 
k.ajem. Zapraszamy do Sofii. 
Po.iedziemy nad Czarne Me
rze, zwiedzimy stare winiar
ni e...

— Zapraszamy- serdecznie. 
Jeśli przyjedzie pan przez 
„Balcan Tourist“ to może się 
zobaczymy — kusi dziewczyna.

Na teren Targów spływai 
roc. O dziesiątej większość pa 
wMonów jest już ciemna i ci
cha. W austriackim zawieszo
no już flagi i fotogramy 1 kil
ku, nastn techników siedzi do
okoła pustej butelki po „czys
tej“, obejmując się i prze
krzykując.

W Komitecie Branżowym 
Przemysłu Ciężkiego spotykam 
s  ę z dyrektorem Małcnto.

— Wtezystkie eksponaty są 
Już na miejscu i w zasadzie 
są już zmontowane. Powadzi
my prace wykończeniowe. 
Montaż trwa od sześciu tygo
dni, a dopiero od dziesięciu 
dni można coś dostać do zje
dzenia na Targach. Chodziliśmy 
całymi dniami głodni 'm  me 
było rfząsu wychodzić na mias 
to. Pszecież nie tylko goście 
targowi są ważni. Monterzy 1 
wystawcy zagraniczni równeż 
przyjeżdżają ok. 6 tygodni 
przed otwarciem i oni rów
n e ż  kształtują opinie o nas. 
Inny mankament to brak pros
pektów reklamowych. Tu 
wciąż nie możemy sprostać 
standardowi międzynarodowe
mu. Dochodzi do takich absur 
dów, że potrafimy, jak w kon
kretnym przypadku cukrowni 
dla Maroka wyprodukować i 
oddać do użytku całą fabrykę 
w 16 miesięcy od podpisania 
kontraktu, a wydrukowanie 
prospektu zajmuje Agpolowi 
półtora roku; prospekt liczył 
38 stron! Obecnie cykl produk
cyjny naszego przemysłu trwa 
3—6 miesięcy i reklama mu
si być znacznie szybsza i m a
rznie lepsza technicznie jeśli 
ma być skuteczna.

— Kiedy ukończycie urzą
dzanie ekspozycji?

— Jutro o godz. 21. W sobo 
tę przychodzę w białej koszuli. 
Zostanie tylko malowanie po
dłóg i można otwierać bramy.

Noc. Jedynie w hali MPL 
światło i gwar. Radca ministra 
P- Maria Urbanowieżowa zło
żyła tutaj dziś wizytę. S tw ier
dziła, że manekiny mają gło
wy częściowo poprzestań lane 
pasmami muślinu, na które 
n;-.«szyto napisy i znaki. Proje
ktant hali nie narysował per
spektywy. Zrobił jedynie rzu
ty pustej sali nie wdając się 
w szczegóły. Pani radca ka
ja ła  rozebrać podia i obniżyć. 
Nic to, że już od wtorku p.'a- 
rowicie upinano na nich ma
teriały układano drobne szcze 
geły galanterii, stawiano ma
nekiny. Nic to, że teraz po- 
rewnie trzeba będzie wszystko 
prasować i po kawałeczku po 
w tarzać całą robotę. Decyzja 
była w zasadzie słuszna, ale 
czy pani radca nie wybrała 
«■ę jednak zbyt późno na ins
pekcję. Senne dziewczęta wal
czą z manekinami, snują Się 
pomęczone. Cholerna robota.

Noc. Minął dzień „minus 
trzeci”, dzień ..pełnej mobili
zacji", dzień ,,szczytowego na
pięcia". Jest spokojnie i pusto. 
Hale ciche, zaplombowane, jak 
by oczekują na tłum, który 
za dwa dni wedrze się do ich 
wnętrza. i

Dobrych targów, przyjaeielel
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0 Z MI ER Z C H U
Ja d łem  tera z  te  z m a rzn ię te  k a r to f le

1 czu łem  m d ła  słod ycz , ta k a  sa m a  jak  w te 
dy w  ty c h  ro z leg ły ch  p olach  o  zm ierzch u , 
k ie d y  ich  c ięża r  d ła w ił m n ie  za  gardło . 
K rztu siłem  sic  k ażd ym  k ęse m , le c z  ja d łe m , 
bo b y te m  g łod n y . i 

W y r u sz y liśm y  z  o jcem  w  drogę w cze s
n y m  ran k iem  m a rco w ej n ied z ie li, w z ią w szy  
ze  sob a  d w a  b rezen to w e  p lecak i- W  dom u  
n ie  b y ło  już  a n i jed n e g o  k a rto fja , ch leb  
7. p ięc iu  k a rtek  w y sta rcz a ł ty lk o  d la  m n ie  
i d la  o jca  d o  p racy , trzeb a  b y ło  poszu
k a ć  k a r to fli n a  w s i.  i to  ja k ie jś  o d le g le j
sz e j. bo n a  o k o liczn y ch  w sia c h  d a w n o  ju ż  
ic h  zabrak ło .

P ie r w sz y  w a g o n  podm ie.fsk iego tra m w a 
ju . ten „nur fu r  d eu tsch e” b y ł p u sty , za  
to  d ru g i i trzeci z a p e łn iły  s ię  bardzo  s z y b 
k o , o to c z y ły  n a s gru b e, s fa ty g o w a n e  p rzy 
o d z iew k i, w  ja k ie  u b iera n o  s ic  n a  taka  
d ro g ę , k o b ie ty , m ężczy źn i, d zieci, k ażdo  
m ia ło  ja k iś  w oreczek , k o szy c zek , p lecak . 
W agon n a b iera ł rozp ęd u , g w a r  s ię  w zm a 
ga ł, b y ło  p r a w ie  w eso ło . ____

O jciec  w d a ł s ię  w  ro zm o w ę z e  sta rszy m  
m ężczy zn a  w  je s io n ce  m ocn o  p rzeta rte j  
p rzy  gu zik a ch  i k ie szen ia ch . S ied z ia łem  
w c iś n ię ty  w  k o n ie c  w a g o n u , w y iz o lo w a 
n y  z  o toczen ia  d zięk i t ło k o w i, czu łem  s ię  
d ob rze . D o  r z ec zy w isto śc i p r z y w r ó c iły  m n ie  
w  p e w n e j  c h w ili  s ło w a  m ężczy zn y .

— P a n ie  —  m ó w ił m ężczy zn a  —  to  p ra w 
d z iw y  p ie s , g orszv  od żandarm a. T po
m y śle ć , źe  to  P o la k , zap rzan iec . O dbiera  
w sz y stk o , p e w n ie  to  m u się  op łaca-

Z acząłem  p rzy s łu c h iw a ć  się  rozm ow ie , 
d o ty c z y ła  on a  n o cn eg o  stró ża  z  L u to m ier
sk a . O czy w iśc ie , b ę d z ie m y  w ra ca ć  przez, 
L u to m iersk . in n e j m o ż liw o śc i n ie  m a. To  
jed nak  d a lek a  p e r sp e k ty w a , w k r ó tc e  o n ie j  
la n o m n ia łe m .

T r a m w a j z a k r ę c ił ! p rzy sta n ą ł. S ło ń ce  
w z n io s ło  s ie  już nad  p a r tero w e  dom ki i 
m u sia ło  -przygrzew ać, b o  teraz, w id a ć  b y 
ło  w y r a ź n ie . jak  śn ie g  sp ły w a  d z ies ią tk a 
m i w ą z iu tk ic h  i k r ę ty c h  s tr u m y c z k ó w  do 
pi— -"drożnego ro w u .

W esz liśm y  z grom ad a pod różn ych  n a  
sz o sę , ro zn reż v łe m  m ie śn ie , ły k n ą łe m  św ie 
żego  p o w ie trza , raźn o  p od ją łem  m arsz . 
C ześć n odróżnych  zo sta ła  z a  n a m i. in n i, 
w id o c z n ie  o b ezn a n i ju ż  z  teren em  i jeg o  
m ieszk a ń ca m i, sk r ę c ili  w  b o czn e  dróżk i i 
śc ieżk i, zosta ł i^-mv z o jcem  sa m i n a
szo sie . M ija liśm y  lu d z i p o je d y n cz y ch , 
gru n k i lu d zi, k tó rzy  w  w o rk a ch  i  p leca
k ach  n ie ś li ju ż  k a r to fle  d o  tr a m w a iu , za
s ta n a w ia łe m  s ie , k ie d y  oni w ła śc iw ie  w y 
r u sz y li z  m ia sta , m o że  w czo r a j, m o że  dziś  
b ard zo  rano. w sz y sc y  d o p y ty w a li s ię ,  czy  
p o  d rod ze n ie  w id a ć  żandarm ów -

A  potem  za czę ła  s ię  w ę d r ó w k a  p o  ch a
łu p a ch . o d sy ła n o  n a s z  je d n e j  ch a łu p y  do 
d r u g ie j , od sa s ia d a  do sasiad a . I  w szęd z ie  
ta  sa m a  m r u k liw a  od p o w ied ź: k a r to fli p le  
m a . K to  zgad n ie , i le  w  n ie j  b v ło  n ra w -  
d y , a i le  o b a w y  o  w ła sn y  żo łą d ek , cóż  
z r esz tą  w ie d z ie liśm y  o  tu te jszy c h  w o je n 
n y ch  I n rzed w o jen n y ch  p rzed n ó w k a ch , ko
go  m ie liśm y  w in ić  z a  te  od p ow ied ź?

T o  b y ło  w ie le  k ilo m e tr ó w  od  tra m w a ju , 
n a  w ie j s k ie j  ro zk is łe j  drodze. P rzed w io ś
n ie , k tó r e  u rzek ło  m n ie  rano. te r a z  zw ró 
c i ło  s ię  p rzec iw k o  m n ie . N ogi z a c z ę ły  m l 
od m aw iać n o słu szeń stw a . P rzed  n am i sta ło  
jeszcze  k ilk a  m ilczacyoh . ia k b y  w y m a r ły c h  
ch a łu n . P o sta n o w iliśm y  iść  w  ich  k ieru n 
k u . D a le j  rozcin ga ły  s ic  już tv lk o  n a g ie  
p o la . od k tó r y ch  w ia ło  ch łod om  1 abso
lu tn a  ob ojętn ością .

U siad łem  pod s te r ta  n a d g n iłe j  s ło m y , a  
o jc iec  maczał d ob ijać  s ię  do p ierw sze j ch a 
łu p y- W szed ł do n ie j  w r e sz c ie  i d łu g o  n ie  
w y ch o d ził.

W reszcie  w y sz e d ł, sk in ą ł n a  m n ie  rę
k a . R<lv p od szed łem  do n iego , zo b aczy łem  
d w a  n lcca k i w y p e łn io n e  p ek a to  k a r to fla 
m i. P o  c h w ili jed en  j, n ich , ten  troch ę  
m n ie jszy . m ia łem  n a  p lecach , p om ogłem  
za łożyć o jclu  d ru g i 1 w y r u sz y liśm y  w  
pow rotnn drogę.

Z ap ad ał zm rok , b łoto  za czę ło  gęstn ieć  od  
p rzy m ro zk u , n otem  sta ło  s ię  e la s ty c z n e  jak  
f m a  N’a k tó r y m ś k ilo m e tr z e  s tw ierd z iłem  
z e  zd u m ie n iem , że  m o je  n og i są  ta k ż e  
z gu m y. Ram lacz.ka p leca k a  coraz b ar
d z ie j  p o d ch od ziły  m i pod gard ło  i w te d y  
w ła śn ie  p oczu łem  po raz p ierw szy  ten  
s ’odtraw v sm ak  na jeży k u , m d łą  sło d y cz , 
k tó ra , jak  sie  w y d a w a ło , w esz ła  w e  m nie  
przez u c h y lo n e  u sta  z tv eh  z m ierzch a ją 
cy ch  pól. T aka m d łą  słod ycz  c zu ję  odtąd  
z a w sze  o zm ierzchu .

Z ostałem  w  tv le . P o  ja^*w ś oz,asie ojcieo  
o b e jr z a ł a’p za sieb ie , zrzu c ił sw ó j  p le 
cak  n a  z icm 'o  w r ć e ił  v n m nie  I pom ógł 
m i n ieść  m ó j c iężar . G dy z r ó w n a liśm y  
s ię  z. jeg o  p leca k iem , sp o strzeg łem , że  
tw a rz  o jca  jest czerw o n o -s in a - P o sz liśm y  
d a lej, op a n o w a ło  m n ie  o d rę tw ien ie , stad
łem  Sie na w sz y stk o  o b n le tn v .

W  k tó r e jś  w io sc e  o ic lec  z a p y ta ł ch ło p a , 
ja k  d a lek o  do tra m w a ju  A no. ze  cz tery  
k i ’om ctry . O statni tra m w a j o d jeżd ża ł w  
k ieru n k u  ło d z i  o  w p ó ł do ósm ej, to  zna
c z y  za  k ilk a  m in u t. P o sta n o w iliśm y  prze
n oco w a ć  p a  w si.

S o łty s . N iem iec  w y d a ł nam  zezw o le n ie  
n a  n o c leg , bez ta k ie g o  zezw o le n ia  n ik t  by  
n as n ie  p rzy ją ł do s ieb ie . Snallśm : z o j
cem  w  k u ch n i n a  że lazn ym  łó żk u , na k tó 
rego  sp od zie  gosp od yn i rozrzuc iła  w ią zk ę  
s ło m y , p rzyk ry c i z a tęch ły m  k ocem  i  sw y 
m i pa ltam i

n »n go  n ie  m og łem  zasnuć w  d usznej 
iz b ie  i na tvm  nos’aniu . b o la ły  m nie  p le
c y . c7U’em  cdgnlecionep-o na n ich  Icażdego 
z iem n ia k a  P rzew ra ca łem  s ię  n a 'b o k . k u r-

c a y łem  n og i, w y p r o s to w y w a łe m  je  z po
w r o te m . K tó ry ś  z ty c h  za b ieg ó w  p o sk u t
k o w a ł.

G dy o b u d ziłem  s ię . o jc iec  b y ł ju ż  go
to w y  do drogi. G osp od yn i d a ła  nam  po  
k rom ce ch leb a  I k u b ku  h erb a ty , p iliśm y  
parząc sob ie  u sta  z p o śp iech u . Byle^ zdą
żyć  do tra m w a ju , n im  s ię  rozw id n i.

N a d w orze św ie c ił  jeszcze  k się ż y c , prze
g lą d a ją c  s ie  w  zam arzn ięty ch  k a łu żk a ch . 
L ód ch rzęśc ił. W eszliśm y  w  c iem n ą  u śp io 
n a  u lic z k ę  L u to m ie rsk a , s ta ra ją c  się  iść  
ja k  najc iszej-

I  n a g le  ten  b la sk  ręczn ej la ta rk i. N ig d y  
n ic  p rzy p u szcza łem , że  św ia t ło  m oże u d e
rzyć  ja k  ob u ch em . N ie  w id z ia łem  c z ło w ie 
k a , k tó r y  n a  n a s  św ie c ił , zo b a czy łem  
m ężczy zn ę  z tram w aju , i. k tórym  rozm a
w ia ł  o jc iec . A ch . w ię c  to  je st  stróż  n ocn y  
z  L u to m iersk a . N a  jeg o  brzu ch u  zw isa ła  
trab k a  w  k sz ta łc ie  rogu.

D oszed ł m n ie  za ch ry p n ię ty  g łos:
— Co jest w  ty ch  w ork ach ?
— K a r to fle  — o d p o w ied z ie liśm y  razem .
Stróż ob m acał n a sze  p lecak i, sp o jrza ł na

z a m k n ię te  jeszcze  drzw i i o k ien n ice  po
steru n k u  żan d arm erii, zgasił la ta rk ę  i k a
z a ł n am  iść  d a lej. A sa m  za n u rzy ł s ię  z 
p o w ro tem  w  ciem nościach-

M I E C Z O N O S Z E
C zerw on e ja sk ó łk i a k w a riu m  — tak  m ó g ł

b y m  w te d y  o n ich  m ów ić . M ógłbym  zresz
tą  zn aczn ie  p ię k n ie j, m ając na w zgiędzJe  
ich  b ystrość i lo tność, zw ła szcza  sam ce, 
t e  m a łe  śm ig łe  torpedy  stero w a n e  sp i
cza sty m  ogon em , a p rzecież  wystarczmy po
w ied z ieć , że w  ta m ty ch  la tach  za stęp o w a ły  
m i w szy stk o : sz k o łę , k o leg ó w , w o ln y  czas, 
w a k a c je  nad m orzem .

Od c z tern a steg o  roku p ra co w a łem  w  fa
b ry ce . jeźd ziłem  co  rano na drugi k ra n iec  
m ia sta , n a  sob ie  m ia łem  p rzetarte  p a le tk o , 
w  k ieszen i d w ie  k rom k i ch leb a  p osm aro
w a n e  m a rm olad ą  z b u rak ów . D o doniti 
w ra ca łem  w ieczo r em , p am iętam  dobrze zi
m o w e  p ow roty  lo d o w a ty m , rozk lekotanyr.i 
tra m w a jem , tram w aj b y ł za tłoczon y  o tej 
p orze , n ik t n ie  n a rzek a ł w te d y  n a  tłok  w  
tra m w a ju . T ak  m ija ły  dni. m iesią ce , la ta , 
w  cza sie  tych  p ierw szy ch  la t w o jn y  zro
b iłem  jed n a  w y c ie c z k ę  za m iasto , rd y  k o 
m isa rz  fa b r y k i n o w ie r z y ł m i z a w a l e n i e  do 
P a b ia n ic  ty g o d n ió w k i d la  ro b otn ik ów  I je 
den  raz  p ły w a łe m  k a ja k iem  po sta w ie ,

k tó r y  w  o k o liczn e j g w a rze  n o s ił  m ian o  
łó d zk ieg o  „ B a łty k u ”. A ch , zap am ięta łem  
jeszcze  jed n o  z  ta m ty ch  cza só w , n a zw isk o  
k o le g i m eg o  k u zy n a , ten  je g o  k o leg a  n a
z y w a ł s ię  N a d w od n y .

A k w a r iu m  z m ieczonossitami s ta ło  n a  k r e 
d en sie  obok  k u ch n i, tu  p an o w a ło  w zg lęd n e  
c iep ło  i z im ą  w o d a  n ie  zam arza ła  n a w et  
w  n o cy , pod w a ru n k iem , że  o k n o  zak ry
ło  s ię  sz c z e ln ie  kocem .

K tórejś jed nak  z im y , a  b y ło  to  w  w i
g ilię  B ożego  N arod zen ia , m ieczon osze  za
m a rz ły . S ied z ie liśm y  w  pokoju  przy sk ro m 
n e j  k o lacji w ig ilijn e j , stó ł p rz y su n ię ty  b y ł 
d o że la zn eg o  p ie c y k a , jeg o  ru ry  p aro w a ły  
c iep łem  i zap ach em  św ie ż e j  se k a ty w y . to  
sreb ro  n a  rurach  p rzy p o m in a ło  m i ch o in 
k o w e  św ie c id e łk a , p osreb rzan e szy szk i 
i o rzech y . B y łe m  bardzo p rze ję ty , p ie r w 
sz y  raz z w ła sn y ch  za p ra cow an ych  p ie 
n ię d z y  k u p iłem  rodzicom  i  rod zeń stw u  
d rob n e u p o m in k i, m ia łe m  je  w ła śn ie  w r ę 
c z y ć  za c h w ilę . P o szed łem  po te  drob iazg i 
d o  k u ch n i i w te d y  zob a czy łem , że m ie
czon osze  za m a rz ły . L eża ły  do góry brzu sz
k a m i n a  d n ie  a k w a r iu m , b y ły  b ia łe  I n a- 
p u ch n lę te , d w a c z y  trzy  tr zep o ta ły  s ię  
w  roślin ach  jak b y  ch cą c  strzą sn ą ć  z  s ie b ie  
m o ta ją cy  j e  m u ślin  śm ierci.

Z djąłem  a k w a r iu m  z k red en su  I za n io 
s łe m  j e  do p okoju , p o sta w iłem  n a  sto łk u  
p rzy  k an on cc. sto łek  o b stą p iła  ca ła  ro
d zina, ja  p oszedłem  do k ą ta  i n ie  o d ezw a 
łem  s ie  ani s ło w e m .

W róciłem  tam  dop iero  w te d y , gd y  o jc iec  
z a w o ła ł n a g le , że  m ieczo n o sze  o ży ły . K ilk a  
śm ig a ło  ju ż  po a k w a riu m , w o d a  p rześw ie 
tlo n a  b y ła  p ło m ien iem  pad ającym  z p iecy 
k a , w  ty m  blaSRit m ieczon osze  n a b iera ły  
zn ów  b arw y  ru b in u. Z a p om n ieliśm y  w sz y s
c y , że s ty g n ie  k o lacja  w ig ilijn a , n ad ch o
dzące  św ię ta  B ożego  N arod zen ia  p om ie
sz a ły  nam  s ię  z W ielkanocą , m atk a  p o w ie
d zia ła  coś o zm a rtw y ch w sta n iu . T o n ie  
ch od ziło  ju ż  o  sz k o łę , ozy w a k a cje , to  b y ł  
sym b ol k ra ju , o k o w y  śm ierci i m rozu , k tó 
re p ę k ły  tu p rzy że lazn ym  p iecyk u , zró w 
n a ły  s ie  w  n a szy m  p rześw iad czen iu  z ok o
w am i n iew o li,

CZ Ł OWI E K 
POD P Ł A C H T A

S p óźn iłem  s ię  parę m in u t, b y ło  Już na  
p e w n o  po sió d m ej, a  fa b r y czn e  m ury  s ta 

ł y  m ilczą co  w  c iem n ościach  ja k b y  p r z y J 
c z a iw sz y  s ię  w  g łęb o k im  śn ie . Z ask oczy ła  
m n ie  ta c isza , w ch o d ziłem  zaw sze  na sa
lę , k tó r a  d y g o ta ła  m ia r o w y m  ło m o tem , 
ten  łom ot p rzen ik a ł k ażdą tk a n k ę  m ego  
c ia ła , o ż y w ia ł k a żd y  n e r w , w ła śc iw ie  w te 
d y  dop iero  b u d ziłem  się  n a  dobre.

P a sy  tra n sm isji z w is a ły  n ieru ch o m o , n a  
sa li p a liło  s ię  k ilk a  w y b la k ły c h  ża ró w e k , 
p rzy  k an torze  pod p ła ch tą  leża ł cz ło w iek .

— W łaśn io  m y łe m  ręce  pod k ra n em  —  
m ó w ił sta ry  tkacz, p rzy ja c ie l m a jstra  —  
k ie d y  u sły sza łem  to ch a rczen ie , coś ta k ie 
go ja k b y  k to ś za k rztu sil s ię  ośc ią . Jak  sz e 
d łem  s ię  m y ć , m a jster  p rz y s ta w ia ł drab inę  
d o  tran sm isji i w ch o d z ił po n ie j , żeby n a
p ra w ić  zer w a n y  pas. T eraz drab ina b y ła  
p u sta , m a jster  s ta ł m ięd zy  w a rsz ta ta m i 
o p a r ły  o  n ie  ob u rącz , a z u st . nosa  1 uszu  
b u ch a ła  m u k r e w . R zu ciłem  się  z p ow ro
tem  do k ran u , zm o czy łem  ręczn ik  1 p rzy 
ło ż y łe m  go  m a jstro w i na k ark . K r e w  
p rzesta ła  z n ieg o  b u ch ać, w ię c  w z ią łem  go 
n a  ręce i n io słem  do k an toru . B y ło  m i 
c iężk o , przed  k a n torem  p oczu łem , że  n ic  
zrob ię an i k rok u  d a le j. P o ło ż y łe m  w ię o  
m a jstra  na z iem i, w p ad łem  do k an toru , 
zła p a łem  sz tu k ę  m ater ia łu  i p o d łoży łem  pod  
jeg o  g’ow ę. P o tem  w ró c iłem  I zaczą łem  
d zw on ić  po p o g o to w ie , a le  jak  p rzy jech a li, 
to  m a jster  ju ż  n ie  ży ł.

T o  w szy stk o  zd a rzy ło  s ię  w czo ra j, po n a
szym  w y jśc iu  z fa b r y k i. I  n a g le  p rzy
p o m n ia łem  so b ie  h isto r ię  z  lu fc ik iem . P rzed  
p o łu d n iem  m a jster  p rzyszed ł do k an toru , 
gd zie  o d w a ża liśm y  w ą tek  i  u siad ł c iężk o  
n a  k rześ le . W y g lą d a ł bardzo ź le , m ó w ił, że 
m ia ł t e j  n ocy  k rw o to k , jeg o  w ą sy  b y ły  
b ard ziej n a stroszon e n iż z w y k le . B y ł z im o 
w y , p ogod n y i b ezw ie trzn y  dzień , a  lu fc ik  
w  sz k la n y m  dachu nad k an torem  za czą ł 
w y p r a w ia ć  ja k ie ś  d z iw n e  harce. I, u b iłem  
m a jstra , w ie c  w szed łem  po d ra b in ie  I 
zam k n ałem  lu fc ik . A le  po c h w ili  zn ów  za
czę ło  tam  w  górze  trzask ać. Z u n ełn ie  ja k -  i 
b y  k to ś  b a w ił s ie  lu fc ik ie m , p od n osił go  j 
3 p u szcza ł z p ow rotem .

S n ojrza’cm  na c ia ło  n a k r y te  p łach ta :  
m a jster  ja k b y  się  poru szy ł. Pod p łach tą  
r v so w a łv  się  w y r a ź n ie  jeg o  k sz ta łty , m ia 
łem  św ieżo  w  pam ięci zd jęcia  z ja w  o g lą 
d an e  w  k siążce  N lem ojew sk le iro . bardzo  
p r » e ‘m ow alem  się  w te d y  ty m i sp ra w a m i.

Zaraz m a jster  W yjdzie sond nł a eh ty  i p o- j 
w ie  m l, czym  jest w ła « c |w ic  śm ierć , k tórą  
od egra ł na m oich  ochach. A le  ten  p ierw 
szy  w  m ym  żvciu  ak tor  śm ierci le ż a ł już  
teraz b ez ruchu. noW m ia ł b e z w ła d n ie  roz
rzucone, paro k ro k ó w  od n ie g o  z w isa ły  z  
w a łu  tra n sm isy jn eg o  d w a  k o ń ce pasa , k tó 
rego  n ie  n a p ra w ił.

Z robiło s ię  Już w id n o , la m p y  pogasły; 
K aretk a  z p rosek toriu m  c ią g le  n ie  nad
jeżd żała , w ięo  sta r y  tkacz , p r z y ja c ie l  
m a jstra , w y ją ł  z k iesz en i m aryn ark i dru
g ie  śn iad an ie , u s ia d ł n a  b eli m a ter ia łu , 
p rzy  ty ch  rozrzuconych  nogach  i  zaczą ł 
się  p oży w ia ć .

JAN ZYCH

Z o b a cz , ja k  w s z y s tk o  s ię  c h w ie j? .  
T o  z a m y k a ją  r o z m o w ę
—  z b ó lu  z a d a n e g o  s o b ie  —  
c z te r y  łz y  J e d n a k o w e .

0

O n e  w y s ta r c z ą , b y  o m y ć  
r z e k ę  p ły n ą c ą  p rzez  oczy .
I  n a g łe  s ię  s ta j e  ja k  ra n o  
p e łn o  św ie ż o ś c i  i  ro sy .

Z se r c e m  w ilg o tn y m  w r a c a m y
—  ja k  r o z d z ie le n i p o d ró żą  —  
w  c z a sy , k ie d y  w s p ó ł- c z u c ie  
je sz c z e  n ie  b y ło  ja łm u ż n ą .

*
m  m

j-.Tak sobie wyobrażam szczęście*^ 
(zapamiętaine z rozmowy).

D n io m , ż e  n a z b y t  u lo tn e ,  
c ię ż a r  n a d a ć :  z n a c z e n ie .
P ó k i o d d e c h  n ie  m in ie ,  
b ę d ę  c z e k a ł n a  c ie b ie .

P r z y jd z ie  c z a s  i b łę k itn e  
o k n o  o tw o r z y ,  
g d z ie  ś w ie c i  g a r s tk a  tu b in u ,  
m o k r a  o d  ro sy .

B ę d z ie m y  m ie l i  pc5r,ój, 
z w y k le  c z te r y  śc ia n y  
n a  m ia r ę  w y o b r a ż e ń  
n a sz y c h  z b u d o w a n e .

T e ra z  j e s z c z e  n a d  n im  
ś w ie c i  s w o im  b la sk ie m  
p r a w o  w y o b r a ź n i,  
o s ta tn ie  p r a w o  ła sk i.

O n o  c z a s e m  m i s z e p c e  
s t r a s z l iw ą  n a d z ie ję ,  
ż e  w  ty m  w ie r s z u  z o s ta n ę , 
ż e b y  c z c k a ć  n a  c ie b ie .

Z a p r o s z e n i a
M ó w iłe m :  p o je d ź  ze  m n ą , to  n ie d a le k o .

A  p r o s iłe m  n a p r a w d ę :  w e jd ź  1 z a m ie sz k a j  
j e s z c z e  w  m o im  d z ie c iń s tw ie ,  
w e ź  te n  d ar —  z  p a m ię c i .

P o k a ż ę  c i  d ro g i, k tó r e  z  lu d ź m i o d e sz ij  
J a  w z ią łe m  ty lk o  o p u sz c z o n e  ec lio .

P o k a ż e  c i w  p o w ie tr z u  m ie js c a  
p r z e c ię te  ja sk ó łc z y m  śm ig n ię c ie m .
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B.W. Lewickim

Skończył się pierwszy etap Fe
stiwalu. Kraków, i tak już pęka
jący w sawach z nadmiaru gościn
ności wymienił część „garnituru” 
gości. Duża czkjść spośród najbar
dziej interesujących gości festi
walowych z różnych przyczyn mu
siała opuścić miasto. Wrócił do Ło
dzi także docent d r Bolesław W. 
Lewicki, przewodniczący Jury 
Krajowego Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych. Docent Lewic
ki jest osobą bardizo znaną j ce
nioną w Łodzi — nie tylko przez 
swoich studentów w Uniwersyte
cie i w PWSTiF, ale także i przez 
licznych słuchaczy częstych odczy
tów i prelekcji w towarzystwach 
naukowych i organizacjach społecz
nych. Swoje zasadnicze zaintereso
wania dizieli d r Lewicki między 
filmaznawsiwo i film naukowy. 
Jak  więc z tego wyndka, jest oso
bą jak najbardziej powołaną do 
kierowania pracami Jury w tak 
dużym konkursie filmowym, jakim, 
jest Krakowski Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych.

Rozmowa z przewodniczącym ju
ry  przeprowadzona następnego dnia 
po zakończeniu Festiwalu na pew
no Wszystkich zainteresuje. Pozwo
li ona skonfrontować pogląd spa
cja listy z poglądami obserwatorów, 
zamieszczanymi często w prasie co-

dziewnej. Zacznijmy więc od rze
czy. która te poglądy czyni naj
bardziej różnymi.

„D la w ie lu  osób , o p iera jących  się  
g łó w n ie  na n o ta tk ach  p rasow ych  
dużym  zask oczen iem  sta ło  się  
p rzy zn a n ie  G rand P r ix  f ilm o w i naj
m n ie j „ o b sta w io n em u ” — film o w i  
„P ow rót s ta tk u ” M arzyń sk lego . Ja
k ie  b y ły  m o ty w y  J u ry ? ”

Od razu Pani powiem, że dwa 
filmy dostały najwieksize oklaski od 
publiczności — właśnie „Powrót 
statku” i „Moje, nie dam ” £u-

kowsikiej. Ale począitikowo Jury  
dyskutowało nad zupełnie innymi 
filmami, które potem zajęły dalsze, 
drugie i trzecie miejsca. Najgroź
niejszymi rywalami „Statku” by
ły: film Siesickiego „Nim opadną 
liście”, ..Araby” Raplewskiego oraz 
„Czerwone i czarne” Giersza. Ale 
nie było jednomyślności wśród 
wysokiego sądu konkursowego. Film 
Siesickiego był dila nas zbyt im
presyjny. za mało konkretny, dzie
jący sio ..gdzieś w Polsce” to zna
czy nigdzie, podobnie „Araby” — 
za mało interesujące problemowo 
na Grand Prix. Bardzo piekne. ale 
zanadto tradycyjne i kossakow- 
skie w formie. Po długiej debacie 
zwróciliśmy uwagę na „Powrót 
statku” i okazało się. że zawiera 
on w sobie to wszystko, czego bra
kowało innym filmom. „Powrót 
statku” jest filmem prostym i bez

pretensjonalnym, Jesï p r z y  ty m  
czymś względnie nowym jako 
twór „przytelewizyjny” j „przyra- 
diowy” — wnosi elementy nowej 
poetyki, trochę w  stylu cinema 
vérité. A le  najważniejsze w nim 
jest to . że  spełnia w stu procen
tach role filmu dokumentalnego: 
łapie pew'en fakt. typowy dla na- 
szel ścisłe' współczesności. Powro
ty Polaków zza oceanu świadczą 
nie tylko o  osobistych tęsknotach 
i powiązaniach rodzinnych — to 
jest powrót d o  kraju  ustabilizowa-

nego. nareszcie nie do męczeńskiej 
Polski, a do zdTowej Ojczyzny. 
Marzyńslci w  sympatyczny, su b te l
ny sposób uchwycił moment niepo
wtarzalny. niesłychanie konkretny. 
To było dla nas najważniejsze.

„ P a n ie  P ro feso rze , p isan o  już  od  
ja k ie g o ś czasu  bardzo w ie le  na te 
m at film u  T ad eu sza  J a w o rsk ieg o  
„E d u k acja” . Czy ten  f ilm  n ie w y 
w a r ł żad n ego  w ra żen ia  n a  Jury?

Wywarł wrażenie, o w szem , ale 
zdecydowanie niedobre. Najlepszy 
dowód, że nikt z nas nie po
myślał nawet nad jakimi wyróż
nieniem dla tego filmu. To co  po
wiem, D ow iem  n ie  tylko z pozy
cji filmowca, ale i oświęclmiaka: 
film 1est fałszywy, wypowiada zu
pełnie fałszywy wniosek, Franek, 
obozowy kapo. m o rd e rc a  i kat wie
lu osób nie iest owocem faszy
stowskiej obozowe! edukacji. Re-

prezentuje on ten iyr> człowieka, 
którym faszyzm posługiwał się 
szczególnie chętnie, ale który sta
nowi podporę każdej policji i każ
dej inkwizycji. W dodatku film 
operuje drastycznymi efektami, 
nakłania widza do niewłaściwie 
skierowanego współczucia. To efek
towna wiwisekcja, ale nie powinna 
być dozwolona. Jestem zdecydowa
nie przeciwny wymowie tego filmu, 
a także iego poetyce.

„Czy poza pok azam i film ó w  F e
s t iw a l k r a jo w y  p rzew id y w a ł ja -

k ie ś  d o d a tk o w e im p r ezy ? ”
„Nie. I o tym trzeba koniecznie 

powiedzieć- Musze się wyżalić, że 
wszelkie ciekawe spotkania i dy
skusje. wszelkie pokazy rezerwo
wano skrzętnie na Festiwal Mię
dzynarodowy dla zagraniczników. 
Trochę to rozumiem ale szkoda 
jednak, że w  ten sposób krajowy 
konkurs wypadł trochę iak impreza 
drugiego gatunku. Niedobrze sie 
też stało, że obydwa Festiwale są 
tak rozciągnięte w czasie, trw ają 
2 tygodnie. Mało kto. nawet spo
między najbardziej zainteresowa
nych może sobie pozwolić na tak 
długie święto, a niektórych mnie! 
godnych gości festiwalu wręcz pro
szono. aby zwolnili miejsca dla na
stępnych.

Ale- tych rzeczy można w przy
szłości na pewno uniknąć. Ważne 
jest to. że i nasz. krajowy Festiwal

odbył sie naprawdę bardzo uivv
czyście. Dawno już nie uczestniczy
łem w tak doskonałej gali- Poka
zy odbywały sie nie w  kinie, a w 
sali Filharmonii, najbardziei repre
zentacyjnej sali Krakowa. Na pod- 
ieździę samochody, wewnątrz du
żo kwiatów — bardzo reprezenta
cyjnie, serdecznie i  uroczyście. No
wy dyrektor CWF Henryk Mpcek 
i lego pomocnicy stanęli na wyso
kości zadania.

„Czy Ju ry  og lą d a ło  f ilm y  z  pu
b liczn ością , cz y  n a  sp ec ja ln y ch  po
k azach?

X tak. I tak. Z publicznością —> 
żeby poznać jej opinie i smak. na 
specjalnym pokazie — dla lepsze
go skupienia uwagi.

„K to i w  jak i sposób  ty p o w a ł  
p o lsk ie  f ilm y  k ró tk o m etra żo w e do  
udziału  w  F estiw a lu  M iędzynarodo
w y m ? ”

W zasadzie zrobili to  dystrybu
torzy — mieli pełne prawo zgłosze
nia własnej listy. Musize przyznać, 
że bardzo uprzejmie zapytali nas 
o zdanie, co w:ecel posłuchali ra 
dy. Tylko ieden film w zestawie 
nie pochodzi z naszej listy. Osta
tecznie na Festiwal Międzynarodo
wy zgłoszono: „Powrót statku”, 
„Fotel”. „Araby”. „Portrety” i 
..Moje, nie dam”.

J eszcze  jedno p yta n ie : ja k i b y ł  
p e łn y  sk ład  Jury?

Dwóch reżyserów — Jerzy 
Hoffman i Jerzy Popiołek, dwóch 
dziennikarzy — Jerzy Giżycki i 
Zygmunt Szymański z ,.Zvcia War
szawy” oraz dwóch artystów: Je
rzy Bros?,kiewicz — literat i An
drzej Pawłowski — plastyk (to ten 
cd „Kineform”). no i ja — w roli 
przewodniczącego”.

S erd eczn ie  d z ie k u je m y  za roz
m ow ę. P anie P rofesorze.

R ozm aw ia ła : EWA LIWlNSKA
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MamCfa
od poTudnia
do półiiocy
Ostatnimi czasy przyszła 

taka moda, że mężczyź
ni obowiązkowo robią 
filmy „kobiece“. I to nie by
le jacy mężczyźni, bo Anto

nioni, Bergman. Resnais (n.b. 
autor naszego tytułowego 
okrzyku!) Kobieta jako głów
ny bohater dramatu, świat wi 
dziany oczyma kobiety, „sub
telne drgnienia duszy kobie
cej“, ltd., ltd Wypada sie 
tylko dziwić, skąd ci mężczyź 
ni tyle o kobietach wiedzą, 
skoro kobieta. wiadomo, 
sfinks czyli nieodgadniona 
zagadka. Antonioni wyjaśnia
jąc zjawisko „sfeminizowa
nia“ współczesnego filmu 
mówi, że kobieta jest istotą 
bardziej wrażliwą. bardziej 
uczuloną i reagująca na 
wszystko co sie wokół niej 
dzieje. Z drugiej strony nie 
angażując sie tak silnie jak 
mężczyzną w życie aktywne 
zachowuje większy dystans 1 
możność oceny i refleksji. Na 
tej bardzo dziś modnej ..fali" 
ciekawą pozycje stanowią fil 
my o kobietach realizowane 
przez same przedstawicielki 
pic) pięknej. Właśnie nasza 
publiczność ma szczęście oelą 
dać dwa tego tyou dzielą: 
».O czymś innym" Czeszkl 
Very Chytilovej i ,.Cleo od 
piątej do siódmei" Francuzki 
Agnes Varda. Filmy o  lo-

sach kobiet, o ich miejscu w 
świecie.

Spojrzenie kobiece nie jest 
tu tylko pretekstem do , odsla 
niania glęb;zych prawd" jak 
na przykład u Antonionlego. 
Kobieta nie staje się symbo
lem odwiecznych czy metafi
zycznych sil jafe np. u Felli
niego (..La strada“) lub Berg
mana. I nawet, o dziwo, sora 
wą główną przestaje być. 
wbrew tradycji dramat miłos
ny 1 w ogóle kwestia życia 
emoclonalnego kobiet. 1 u 
Chytilovej i u Vardy sprawą 
najważniejszą jest seris kobie 
cej egzystencji, jej ludzkiej 
autentyczności. W „Cleo od 
piąte) do siódmej" zostało to 
szczególnie mocno zaakcento
wane.

„Łatwiej znieść śmierć nie 
myśląc o niej -  powiada Pa
scal -  niż myśl o śmierci, r.a 
wet jeśli ona nie grozi". Myśl
0 śmierci stawia pod znakiem 
zapytania dotychczasowe ży
cie Cleo — kobiety ślicznej, 
szczęśliwej, psutej 1 rozpiesz
czanej przez los i adorują
cych ją mężczyzn. W momen
cie zagrożenia śmiercią wszyst 
ko to okazuje się pozorem. 
Cleo odkrywa samotność i 
pustkę. Zaczyna wi
dzieć siebie n potem Innych.
1 swoją ogromną samotność 
w tym mieście pełnym życia 
1 ludzi. W przeciwieństwie do 
AntonioMego Varda nie trak 
tu je jednak samotności iako 
jedynego możliwego stanu 
ludzkiego Istnienia. „Film ooo 
włada — mówi francuska rea 
llzatorka — Jak Cleo czuląc 
oddalaiące się od niej życie, 
jego nawyki i uprzedzenia 
staje sie ciekawsza, pełniej
sza. wrażliwsza do tego stoo- 
r.ia, że może sootkać chłopca. 
Z nim jest prawdziwa, jest so 
ba. Mogą się ?rqj:umieć. po
móc sobie, 1 być może ko
chać“. Odnajdując siebie, 
przestając być zbytkownym 
przedmiotem, Cleo odnajduje 
innych ludzi, znajduje przyja

ciela, który traktuje ją na
reszcie poważnie, jak człowie 
ka. Jego obecność dooelnia 
metamorfozy Cleo. która mo 
że sie luż nie bać. Jest to 
wiec film w gruncie rzeczy 
ootymistyczr.y choć mówi o 
śmierci i samotności.

„Mój film jest filmem o 
kobiecie w Paryżu” — mówi 
Agneg Varda Istotnie. Paryż 
jest osoba dramatu. Paryż 
widziany oczyma Cleo i inny 
w zależności od okularów 
przez iakie ona patrzy (vi
de krótkometrażówka Rnula). 
Przy okaz',i wyłazi z Vardy 
dusza znakomitego fotografa, 
kapitalnego podpatrvwacza 
ludzi, scenek rodzajowych, 
mikrodramatńw. Z drugiej 
strony osadzenie dram atu 
ludzkiego w centrum te tiia -  
cego życiem I ruchem m i^ 'ta 
nadaje mu zupełnie nowy, 
bardzie! autentveznv wvmiar. 
Nie rozgrywa się on bowiem 
w Izolacji. Jest rzec można, 
„zdekoncentrowany”. Rozwi
ja się na zasadzie przypły
wów i odrływów Chwilami 
Cleo zapomina bowiem o rwo 
jej udręce i jol źródle. Je
dynym czynnikiem nieuehr.n 
nie narastającego niepokoju I 
napięcia Iest czas — obiek
tywny. niemal mechaniczny 
bezlitośnie rrzemi1a1acv. Do
piero na koniec przestanie 
on obchodzić bohaterkę. Po
wie do swego przyjaciela: n a  
my przrcleż przed soba enły 
czas” . Bodzie to już bowiem 
czas odzyskany.

Czas jest w ..Cleo od rln- 
tej do siódmej" wyznaczni
kiem konstrukcji dram atur
giczne!. niezwykle wbr»w 
pozorom precyzyjne! I kun
sztownej. Nadaje on kieru
nek. kształt i sens p’vnne! I 
niestałej rzeczywistości lv- 
dzl. przedmiotów, ruchu i 
życia, iaka wypełnia film. 
Jest ipdvrn niezmfor.na war
tością. choć nleu'tnnnie zmie
nia się jego treść. Ais i ten 

w końcu zostaje ujarzmiony. 
FUm rozgrywa sie wiec mie
dzy próba przeniknięcia cza-

su, zawieszenia go w teraź
niejszości dla odkrycia przy
szłości (scena u kabalarki) s 
momentem opanowania cza
su czyli odzyskania go dla 
siebie (finał;. Wychodząc i 
kręgu przedmiotów. stajać 
się człowiekiem. Cleo ujarz
mia czas. Jego nieubłagany 
bieg przestaje ja trapić.

Nie tylko konstrukcia dra
maturgiczna wyrażalfica 
myśl filfpu zasługuje pa 
uwagę, ale świetna reżyseria 
odznaczaiaea sie Iście kobie
cą subtelnością w cieniowa
niu nastrojów, przeżyć 1 od
czuć bohaterki, a zarazem

D laczego Jest ty le  dowcl

{
>ów o  rozb itk ach  n a  bez- 
u dn e j w ysp ie? Myii«!, te  
k ażd a  sy tu a c ja  w y ją tk o 
w a, n iecodzienna n iesie  z 
sobą duży po ten c ja ł hum o
ru . W ystarczy  po  niego 
sięgnąć  — w ysta rczy  spój 
rżen ie  z Inn e j płaszczyz
n y  l.„  ju i  sio śm iejem y. 
Dziś zobaczym y w Jaki 
sposób W łosi 1 F rancuzi 
«m leja się z w ięźniów . 
J e s t to  «miech z curtzeso 

nieszczęścia, a le  śm iech 
sym patyczny . +— Mamo, tatuś w rócił...

— W pew nym  momencie 
zorientow ałem  się, że państwo  
druku je  takie same banknoty  
ja k  ja.

męska stanowczością w orga
nizowaniu materii filmu. 
Styl reżyserii zmienia sie 
wciąż, a przecież pozostaje 
jednolity. Podobnie styl zdjęć. 
Szczególnie pozostaja w pa
mięci takie momenty jan 
znakomity początek (płasz
czyzna stołu barwne karty 
ręce. głosy dochodzące z nie
określonej przestrzeni), sek- 
wencia u modystki (w spo- 
sótj niemą’ kubistyczny uda
ło sie w nlei uchwycić prze
nikanie sic wzaiemne form 
i kształtów przepływanie 
życia). świetny epizod w 
mieszkaniu Cleo z dramaty

czna kulminacja piosenki 
„Bez ciebie" itd. itd. Zmia
na tonacji filmu widoczna 
jest zwłaszcza w partii Koń
cowej. w sekwendach roz
grywających sie w oarku. 
bardzo lir\cznvch. zmiękczo
nych zdjecicwo i stylistycz
nie Zresztą o tym fiimie nie 
sposób oi«ar Trzeba go zo
baczyć Polecam go zwłasz
cza kobietom, no I wszyst
kim miłośi.ikom prawdziwie 
nowoczesnegr. kina.

. V*or<,'>iA.o>vs^va#'

— K arolu , obiecałeś że  nie  
będziesz n igdy  palił.



Inaczej m ógłby  w  oczach 
c zy te ln ik a  w yjść n a  zw y
c za jn ą  św inię.

A tego  n ie  chce  au tor, 
k tó ry  sy m p a tią  d arzy  
p rzecież i lek arza  1 s ie r
żan ta  W andę 1 h an d la rza  
P alucha  — stow em  w szyst
k ich , naw et o b erfc ld feb la  
H atrchcoka. A utor czu je  
słabość do sw oich  b o h a te 
rów  1 n ie  m iejm y m u tego 
za złe poniew aż — w ydaje 
s ię  — po trafi czy te ln ik a  tą  
słabością  zarazić. W mi
m ie za jm u jąca , choć n ie 
zb y t g łęboka k siążk a  — 140 
s tro n  o k u p acy jn e j p rzy
gody z  happy-endem .

J .  W.

E dm und N lziurskt „W y
ra j"  MON — 1964 — ce
na  8 zł.

KAMRACI
P lsara tw o H. H. K lrsta , to 

tra d y c y jn y  1 d obrze  nam  
z n an y  n u r t  pow ieści n ie - ,  
m leck iej. Ju ż  od  p ierw 
szych k a rt Jego książek 
n a rzu ca ją  się sk o ja rzen ia  z 
prozą P allady , A rnolda 
Z w eiga, F euch tw an g era  i

R e m arq u e’a. U w aga ta  m o
że służyć za rekom endację , 
ja k o  że ten  ty p  pow ieści 
zn a jd u je  u nas zaw sze ży
czliw ych czyteln ików .

A jeszcze 1 te m a t: „K am 
raci"  — kole jna  pow ieść 
K irsta  p rzysw ojona nam  
przez Wyd. MON — Jest 
pow ieścią dem ask a to rsk ą . 
Je j akcja , um iejscow iona 
w dniu  dzisiejszym  NRF 
bezlitośnie  zdziera  m askę z 
tw arzy  m ieszczucha n ie
m ieckiego zażyw ającego do
b rodzie jstw  „cudu  gospo
d arczego".

Co się pod tą  dobrodusz
n ą  1 poczciw a m aską czai? 
K im  są  „szanow ani oby
w ate le“ rep u b lik i bońsM ej? 
P ow ieść K lrsta  o ak c ji zbu
dow anej wokół trzy m ające j 
w nap ięc iu  zagadk i odpo
w iad a  na to p y tan ie  śm ia
ło 1 bezkom prom isow o. Czyta 
s ię  ją  Jak  dobry  k ry m in a ł 
— jed n y m  tchem . A potem  
przychodzi refleks ja . T akie  
książk i, Jak  „K am raci"  
K irsta . m a ją  sw ój zaszczyt
n y  udział w ty m  iż zbrod
nie przeszłości n ie  idą w 
zapom nienie. N aw et w NRF

H ans H elm ut K lrst — 
„K am rac i“ . — W yd. JVIQN, 
1961

NIE TYLKO PRZYGODA

„ Ś m ierte ln ie  ra n n y “
(„F erlto  a  m orte") s ta n o 
w i jed n ą  z najciekaw szych  
pow ieści po w ojn ie , s tw ie r
d za  w przedm ow ie M arcin  
C zerw iński. F ak tem  Jest, 
że  dop iero  ta  pow ieść zy 
sk a ła  rozgłos św iatow y 1 
p rzy n io s ła  au to row i w  ro 
k u  19G1 n ag rodę „StregA“ 
(R affaele La Capria, u r. 
w  1923 r. w  N eapolu, 
d z ienn ikarz  i p isarz , deb iu 
tow ał w 1952 r.). B oha te
row ie  pow ieści w yw odzą 
sie zo snob istycznych  k lu 
bów  m ieszczańsk ich , o b ra 
c a ją  się w k lim acie  kosz

tow nych rozry w ek , fliriów  
1 przygód , nazyw anym  
przez b o h a te ra  pow ieści 
„w sp ó ln o tą  p ró żn iac tw a’*, 
„p ło ch ą  zap raw ą d o  tego 
w ielkiego społecznego próż 
n iactw a, w  k tó ry m  w spół
d z ia ła ją  aż  do  śm ierci 
w szyscy należący  do  tak  
zw anej k lasy  rząd zące j" . 
K lęska głów nego b o h a te ra  
pow ieści, k tó ry  Jest „śm lcr 
te in ie  ra n n y “ , b ra k  w y raź
n e j odpow iedzi, co ozna
cza ta  m eta fo ra , m oże być 
w różny sposób tłum aczo
n a . N ie u lega  w ątpliw ości, 
że Jest to  pow ieść cieka
w i  n ie ty lk o  ze w zglę
dów  fo rm alnych . Obok 
anegdo ty  zaw iera  duży  ła 
d u n ek  treśc iow y, n ie  sam  
sm ak  p rzygody , a l«  je j 
m otyw y d ecy d u ją  o  je j 
w yglądzie.

T . M.

R affaele  L a Capria,- 
,.Śmiertelnie ranny", PIW , 
str. 230, cen a  z l 15.

„W YRAJ“
CZYLI PRZYGODA

„P rzygodą o k u p acy jn ą"  
nazw ał E dm und Nlziiiuirslcl

sw oją k siążkę. J e s t  to 
p rzygoda jak ich  w iele — 
lek arz  z W arszaw y, p rzy 
cu p n ię ty  w  m ałym  m ia
s teczku , ogarnK ity jed n ą  
o bsesją  — p rze trw ać  — 
zosta je  w ciągn ięty  w leśne 
gąszcze p a rty zan ck ie j
k o nsp irac ji; w ciągn ię ty  
p rzem ocą 1 wtw ew  woli. 
B oha te r „W y ra ju "  m a je 
d n a k  dość  wojacziki, uc ieka  
w ięc k o nw oju jącej go 
k o n sp ir  ato rce, w p ada w 
p o tyczkę W andy z  żan d ar
m erią , WTaca, d ecydu je  
s ię  n a  w alkę, k ló rą  p rze
k lął, o k tó re j chcia ł za
pom nieć. Czyni to  — ja k  
tw ierdzi — z  diwu pow o
dów . v.Za d a lek o  ju ż  za- 
b rnąłem  w  las. To trzeba 
doprow adzić do końca. 
N iech to  w szystko  ma 
se n s" .

N ie bajrdizo to  p rzek o n y 
w ające . C zyteln ik  w ierzy  
raczej w  to n  d ru g i pow ód 
— m iłość do  dziew czyny 
z  p arty zan ck ieg o  oddziału. 
D ziew czyna zagubiła  się  
ziresiztą, s trac iła  k o n ta k t 
z oddziałem , m iast k o n 
w ojow ać k rn ąb rn e g o  lek a 
rza sam a p o trzeb u je  pom o
cy, je s t  poza ty m  ra n n a  
1 b o h a te r  k siążk i n ie  po
w in ien  je j opuśc ić  naw et 
gdyby zab rak ło  uczucia.

— Jak  powinna wyglądać i jak  
wygląda spraw a repertuaru  w te 
atrze amatW sktitt? Czy powinien 
dominować tu repertuar specjalny, 
czy też zespoły korzystają z re 
pertuaru współczesnego i klasycz
nego przeznaczonego w  zasadzie 
na sceny zawodowe?

— Był czas kiedy zespoły am a
torskie korzystały bardzo często z 
repertuaru pisanego z przezna
czeniem na sceny am atorskie, oczy 
wiście mało am bitnego i przew aż
nie tworzonego przez przypadko
wych autorów . Był to okres racz
kowania, okres niem owlęctwa ru 
chu am atorskiego. Myślę o latach 
pięćdziesiątych. Chcemy, aby zes
poły am atorskie grały u tw ory w ar 
tościowe, żeby sięgały drugiego 
piętra sztuki teatralnej, żeby nie 
spalały się w błahostkach reper
tuarowych. Wolimy naw et jeśli 
zespól położy sztukę wartościową, 
niż jeśli potknie się na byle czym, 
na obrazku scenicznym bez w ar
tości. Amatorzy sami zresztą po
tra fią  się już orientować w do
borze repertuaru  i w łaściwie nie

ma już na scenach am atorskich 
sztuk tuzinkowych, pozbawionych 
problem atyki społecznej czy oby
czajowej. Jest ich w każdym ra 
zie bardzo mało. P rzeglądając zes
poły woj. łódzkiego przed elim i
nacją do Ogólnopolskiego Festi
walu wyłapaliśm y n a  kilkadzie
siąt przedstawionych pozycji tylko 
dwie, trzy pomyłki repertuarow e.

W tej chw ili w  repertuarze pol
skich teatrów  am atorskich znajdu
jemy Gorkiego, Lope de Vega, 
Mrożka i Broszkiewicza, Rostwo
rowskiego, Szaniawskiego i Grusz
czyńskiego. W yrażają się w  tym  
am bicje am atorów, zwłaszcza, że
— jak  powiedziałem — zespoły dos 
konale radzą sobie z trudnym  
tekstem  literackim  — potrafią go 
naw et sensownie przystosować do 
inscenizacji naw et eksperym ental
nej.

Reasum ując: am bitny, hum ani
styczny repertuar, jak i zespoły a- 
m atorskie biorą ostatnio na w ar
sztat, jest wyrazem  wzrostu asp i
racji artystycznych ruchu tea tra l
nego. Reżyserzy sięgają po utwory 
zaangażowane, s ta ra jąc  się kształ
cić smak odbiorców. To chyba 
dc|>ry objaw,

D o Czesława Staszewskiego 
dyrektora Teatru Ziemi 
Lódikiej i członka zespołu 

konsultantów na Ogólnopolskim 
Festiwalu Teatrów Amatorskich 
zwróciliśmy się z pytaniem:

Jak  pan widzi problem aktora- 
am atora, problem przechodzenia z 
ruchu am atorskiego na sceny za
wodowe i w ogóle problem istnie
nia szerokiego frontu scen am a
torskich obok scen zawodowych.

— Spraw a jest dość skompliko
wana. Był czas, nazaju trz  po woj 
nie, że tea tr  potrzebował aktorów
— wyławiano wówczas z ruchu a- 
matorskiego zdolnych ludzi. Obec
nie ten problem przypływu am a
torów wyraźnie Się stępił — szko
ły dostaiczają w ystarczającą ilość 
młodych aktorów. Ale... przecież 
aktor to oczywiście wiedza ogól
na, znajomość rzem iosła lecz prze-

,  M I N

N iedawno zakończył się w Ło
dzi Ogólnopolski Festiwal 
Teatrów Amatorskich. Do 

prof. Michała Orlicza — tea
trologa, członka centralnej ko
misji oceniającej, powołanej przez 
Ministra Kultury i Sztuki, i prze
wodniczącego Zarządu Wojewódz 
kiego Związku Teatrów Amator
skich oraz przewodniczącego Wo
jewódzkiego Komitetu Festiwalo
wego zwróciliśmy się z pytaniem:

GDY GWIAZDY SIĘ NUDZĄ?..»

C atherine  czy  Jan e?
C atherine D eneuve, m łoda 

gw iazdka film u francusk iego , 
b o h a te rk a  nagrodzonych  „ P a ra 
solek z C h e rbourga“ s ta ła  się 
o sta tn io  p rzyczyna znacznego 
poruszen ia  w św ięcie p lo tk a r
skich d z ien n ik arzy  I „p ap ara - 
zów“. C atherine, ong i by ła  ko 
le jn a  o fic ja ln ą  „d am ą serca*’ 
R ogera V adim a, u rodziła  m u 
n aw et syn a , a le  m usia ła  u s tą 
pić m iejsca  pełnej tem p eram en 
tu  i p ięk n e j Ja n e  Fonda. I o to 
w łaśnie C a therine  a  n ie  Ja n e  
p rze tańczy ła  z  V adim em  całą  
noc zam knięcia  festiw alu . Mó
wi się naw et o  w spólnych  w a
k acjach  w  B retan ii. Ale n a  r a 
zie Vadim  w raz  z Ja n e  F onda 
w yjeżdża do  Z w iązku Radziec
kiego, ab y  tam  p rzy jrzeć  się 
p racy  radzieck ich  w ytw órn i fil
m ow ych. Czyżby n a jp ie rw  obo- 

R w iązek, a  potem  przy jem ność?

POLOWANIE NA MĘŻCZYZN

de wszystkim talent, uzdolnienia, 
których nie da żadna szkolą. W 
tej chwili egzaminy eksternistycz
ne dla aktorów  nie mających dy
plomów a tylko tak zwane p ra
wo współpracy — zostały zawie
szone. Ale... przecież zdarzają się 
w ruchu am atorskim  ludzie, k tó
rzy z różnych względów nie mo
gli ukończyć norm alnych studiów 
aktorskich, a reprezentują sobą 
interesujące talenty. Dla nich być 
może stworzy się możliwość zda
w ania poszczególnych la t na Wy
dziale Aktorskim. Są to jednak 
spraw y marginesowe. Aktorów z 
z dyplomami eksternistycznym i 
jest w Lodzi nie więcej niż 20 
proc. Przypływ  ze scen am ator
skich jest w  tej chwili żaden. 
W ażniejszy jest problem źle poję
tej ryw alizacji między sceną 
am atorską a zawodową. Jest dla 
rozwoju ak to ra  zawodowego nie
bezpieczne jeśli gra on pod rząd 
100 przedstawień tej samej sz tu
ki. Jeąt zupełnie źle jeśli takie 
wypadki m ają miejsce w  zespole 
am atorskim . A to  się zdarza do
syć często. Am ator zatraca się 
wtedy, rutynizuje,' traci' zdolność 
rozeznania gdżić dobry smak, a 
gdzie sztam pa, g rając zbyt często 
gra mechanicznie. Ta spraw a spro 
wadza się do w arunków  w jakich 
zospół pracuje. Jeśli w arunki te  
pozwalają na w ielokrotne pow
tarzan ie  sztuki (brak n a  tym  te 
renie tea tru  zawodowego) — zes
pół angażuje zawodowego sceno
grafa, zawodowego reżysera, gra 
dziesiątki spektakli i przeradza 
się w  zespół quasi zawodowy. Pr a, 
ca w  zespole am atorskim  może 
być pożytecznym zjawiskiem  z 
dziedziny upowszechnienia ku ltu 
ry, uteatraln ienia środowiska ty l
ko wtedy, jeśli stanow i hobby, 
jeśli jest uzupełnieniem ogólnej 
wiedzy członków zespołu. Zdrowy 
ruch am atorski nie powinien sta
wać w kolizji z teatrem  zawodo
wym. I muszę stwierdzić, że jako 
zjawisko, tendencje ciągotek do za 
wodowstwa w ruchu am atorskim  
nie w ystępują.

Rozmawiał: Jerzy Wilmański

To ty tu ł film u, w k tó ry m  w 
rolach  za tw ardzia łych  trzech  
s ta ry ch  kaw alerów  w y s tę p u ją : 
Jean-C loudc B rta ly , C laude 
R ieh I Jean  P au l B elm ondo. W 
tró jk ę  dzieln ic b ron ią  się p rzed  
zakusam i p ięknych  dziew cząt, 
a le w końcu  i naukow e m etody  
o p o ru  zaw odzą...

Michel© M organ I Je an  Louis 
T rin tlg n an t s tanow ią  p a rę  ko
chanków  w  film ie Jacq u es  Ro
b in a  „L es P a s  P e rd u s" . P o 
zn a ją  się na  dw orcu  — ona 
bogata  1 p iękna, on  p ięk n y  1 
m łody. Rodzi się k ró tk o trw ała , 
a le pe łna  w dzięku  1 poezji 
p rzygoda...

Y ul B ry n n e r, R ichard  W id- 
m ark  I G eorge C hakiris s ą  ty 
tu łow ym i b o h a te ram i film u 
M ichaela A ndersona („W 80 dn i 
dookoła św ia ta“ ), za ty tu łow ane
go „T rze j żo łn ierze p rzy g o d y “ . 
Ich p a rtn e rk a m i są : Ja p o n k a  
Eiko T aki, F rancuzka Danielo 
G au b ert I A m erykanki Shirley 
K nigh t 1 Suzy P a rk e r.

* *  *
□  Po pow rocie z A ustrii Mi- 

chelo M organ s ta ła  się nagle 
bezdom na. Je j  gospodarz, w łaś
ciciel m ieszkania, książę Za
m oyski, postanow ił sam  zam ie
szkać w dom u, z k tó rego  d o 
tąd  k o rzysta ła  M lchele. Pocie
c h ą  d la  M iehele M organ po  tym  
ciosie z rą k  P o laka  je s t sukces 
je j sy n a  M lkc 'a 1 lo zarów no 
w tea trze , ja k  1 w film ie.

□  W czasie  zd jęć do  film u 
„LM nsoumis" Alain Delon spad ł 
z w ysokiej ska ły  w  pobliżu 
M arsylii. U padek n ie  był w p ra
w dzie groźny, a le  jed n ak  un ie“ 
ru chom ił D elona na  k ilk a  ty 
godni. A lain D elon w dalszym  
ciągu nie chce  k o rzystać  z 
u sług  flub lera  w scenach  w y
m agających  w ielk iej zręczności 
fizycznej.

□  Jean  G abln i F crnandel 
znaleźli nareszcie ty tu ł w spól
nie realizow anego film u : „N ie
w dzięczny w iek ". G ąbin będzie 
w tym  film ie g rał człow ieka z 
Północy, Fernande! południow 
ca. W szystko ich  dzieli, ale 
córka  G abina zakochu je  się w 
synlo F ernandela . W o dróżn ie
n iu  od h isto rii Rom ea i Julii« 
w szystko się dobrzo  skończy.

□  N ie ty lk o  w Polsce m odne 
są  ak to rsk ie  w ykonan ia  pioso- 
nek. Coraz w ięcej gwiazd fil
m ow ych pośw ięca się piosence. 
Śpiew a Sofia Loren i B rig itte  
B ardo t. E lga A ndersen 1 Co
rin n e  M archand , D any Saval I 
M arie L aforet, D anielie D arrleu*  
1 Je an n e  M oreau. I ro b ią  to  
znakom icie, d o sta ją  natrrody do
roczne i okolicznościow e, a 
publiczność k u p u je  ich n ly ty  
rów nie ch ę tn ie  ja k  Jo h n n y  
H aliyday‘a.

□  Je d n y m  z  najszerze j o m a
w ianych  we F ra n c ji film ów  
je s t obecn ie  „D oktor S trange- 
love, czy li Jak nauczy łem  się 
nie p rzejm ow ać I pokochałem  
bom bę" S tan leya  K ubricka. 
F ilm  ten  był Już także  zapo
w iadany  przez naszą  prasę  fil
m ow ą. We F ra n c ji uznano  go 
bom bą sezonu. M 6w i S tanley  
K ubrick : „W szystko zaczęło się 
od tego, że m iałem  ogrom ną 
ocholę zrobić coś n a  tem at ko
szm aru  atom ow ego. Czytałem  n a  
ten te m a t w szystko, co  mi w pa
d ło w ręce. M am około 80 k s ią 
żek  o atom ow ym  niebezpieczeń
stw ie , p ren u m eru ję  b iu le ty n y  
A rm ii, L otnictw a i M ary n ark i“ .

B oha te rem  film u je s t pew ien 
peneral-szalenicc , k tó ry  k ie ru je  
sam olotem  z lw m bą atom ow ą 
n a  k ra j p rzeciw nika. O d tego

■
 m om entu , a  w ięc nieco póź

no, św ia t zaczyna trak to w ać  
sp raw ę w ojny  a tom ow ej po 
w ażnie.

O  N iespodziew any tr iu m f „T o
m a Jo n e sa“ , film u Tony Rl- 
ch ard so n a , w edług powieści 
F ield inga, w praw ił w zak łopota
nie licznych producen tów . Z a
sadniczy p rob lem  polega n a  
tym , ja k  zdyskontow ać p o w a 
dzen ie „T om a Jo n e sa“ ? N a 
w szelki w ypadek  P a ram n u n t k u -

I
p ił już za  d rog ie  p ien iądze 
ad ap tac je  „Doli i n iedoli sław 
n i  Moll F lan d ers“ D aniela 
D efoe.



H i l a r  a t u r a

u f a  l Ą J l o ó z a c h
Od kilku  m iesięcy czołow e m iejsce na liście bestsellerów  

w łoskich  za jm u je  książka o w ym o w n ym  tytule'. „Capric
cio Italiano“; książka, która ostatnio, w  m iarę tłum aczenia  
je j  na inne ję zyk i, sta je  się także rew elacją  w  skali m ię
dzynarodow ej. Jest to pierwsza, pow ieść E dw arda Sangui- 
netti, znanego poety , teore tyka  n ow ej aw angardy w łoskie), 
k ry tyk a  tw órczości Dantego, p rzyjaciela  i rzecznika ekspery
m en tów  kom pozytora  Berio.

Capriccio Italiano  — ty tu ł ironiczny, a lbow iem  m arksista  
Sanguinetti nie p raw i kom plem en tów  sw o je j o jczyźn ie, 
targane) sprzecznościam i neokapita lizm u Północy i feudal
ne) n ędzy  Południa, euforii „cudu gospodarczego" i gro te
skow ej sensacji skandalów  finansow o-budow lanych. Jed 
nakże „K aprys w łosk i" nie by łb y  u tw orem  now atorskim , 
g d yb y  fenom en kryzysu  społecznego nie znalazł tu  w yrazu  
w  k ryzysie  form y pow ieściow e). W istocie, szokująca no
w ość tego „kaprysu" ob jaw ia  się w  jego sty lu , który je s t 
sw o is tym  stopem  relacji on iryczne) i  m o w y potocznej anno 
1963.

O statn io, w  zw iązku  z  ukazaniem  się „Capriccio Italiano"  
w  przek ładzie  francuskim , Sanguinetti baw ił kilka tygodni 
w  Paryżu. Doszło tu, oczyw iście, do spotkania m iędzy  auto
rem  książki i  je j  tłum aczem , Janem  Thibaudeau, m łodym  
pisarzem , reprezen tu jącym  drugą generację „nowe) p o w M -  
ci‘‘ francuskiej. R ozm ow a ich je s t w ielce in teresująca z  tego  
choćby w zg lędu , że zaw iera  próbę usytuow ania litera tury  
w  dzis ie jsze j rzeczyw istośc i w ło sk ie j l, szerzej, w  ram ach  
h.wspólnego rynku". P rzy taczam y z  . n iej fragm en ty na jbar
d z ie j charakterystyczne.

S. B.

E. S. Od XIV wieku, czyli od czasów Dantego, Petrarki 
ł  Boccacia, wł<vf.d języlc literacki byt językiem martwym, jak 
łacina. W różnych prowincjach różnie mówiono, a  pisarze 
nie bacząc na to piastowali język, którego nikt nie używał. 
W okresie Risorgimento Manzoni pod ją t próbę zjednoczenia 
językowego, które miało odpowiadać zjednoczeniu politycz
nemu. Włoszczyzna Manzonlego posłużyła do zredagowania 
kodeksów i gramatyk, ale władza centralna, w miarę jak sta
wała się reakcyjna, traciła kontakt z rzeczywistością włoską, 
*Natura>liam posługiwał się dialektami. #

I wreszcie faszyzm, który był w równe] mierze dziełem 
d’Anrmima, co i Mussoliniogo, narzucił pisarzom opozycyj
nym na raz regionalizm i neorealizm (Pavesc, Vittorini). 
Poeci K7.ukali schronienia w składni swoich dawnych profe
sorów i w krajobrazach swego dzieciństwa. Dzisiaj społe
czeństwo współczesne ze 6woją telewizją i tak dalej wypiera 
zewsząd dialekty lokalne, ale jeszcze nie pozwala określić 
owej średniej językowej, która powstaje empirycznie. Przy- 
•isstość naszego języka jest otwarta.

J. T. I jednocześnie „prowincjonalna" sytuacja pisarza ulega 
chyba poważnym zmianom?

K. 8 . N iew ą tp liw ie , rozw ój Rosipodare^y- W ioch jNH-fcąwszy od
la t pięćdziesiątych wywołał głębokie zmiany w kondycjl- 
pisnrza włoskiego 1, co za tym idzie w zakresie możliwości, 
jakie może mieć do wyboru. Przez trzydzieści lat największy 
poeta włoski, Ungaretti, musiał wydawać swe książki w 
śmiesznie małych nakładach. Pozycja takiego pisarza, jak 
Pavese, w końcowym okresie jego żj%ia, była, jeśli chodzi
0 rozgłos, bardzo byle jaka w porównaniu z dzisiejszymi 
sukcesami Moravli lub Ba ssani ego.

Należy przyznać, że walka z analfabetyzmem 1, * drugiej 
strony, ekspansja nowoczesnych środków informacji i prze
kazu ogromnie rozszerzyły ¡nasz- rynek literacki. Wokół firm 
wydawniczych, które nagle zakwitły, wokół galerii malarstwa 
powstały prawdziwe „ośrodki przemysłowe kultury“, zwłasz
cza w Rzymie i w Mediolanie. Są już wśród artystów 1 pi
sarzy włoskich tacy, którzy dorobili się majątków. Jednakże, 
przypadkowość tej sytuacji, której brak stałej podstawy eko
nomicznej l zaplecza klarownej woli kulturalnej, budzi nie
pokój, jak wykazał to ostatni zjazd pisarzy we Florencji albo 
film „Ręce nad miastem“, którego alegoryczna WytnOWa Wy
kracza daleko poza specyficzną, dziedzinę budownictwa mie

szkaniowego.
J. T. Jak żyje pisarz wioski?
E. 8. Nawet awangarda korzysta w znacznej mierze, dzięki 

Wydawcy Feltrinelliemu, z „industrii kulturalnej". Ale Rzym
1 Mediolan to jedynie bieguny ekonomiczne. Większość arty
stów i pisarzy pozostaje u siebie w domu: twórcze ośrodki 
malarstwa znajdują się właściwie w Neapolu i w Genui 
i  jeśli młodzi powieticiopisarzo „Szkoły palermltańskiej“ są 
wydawani w Mediolanie, to przecież tam nie mieszkają. Pi
sarz żyje z pracy dla swego wydawcy, dla czasopism lub 
uniwersytetu, który coraiz szerzej otwiera swe sale wykłado
we dla literatury współczesnej czy też niedawnej. W ogól
ności, żyjemy tak Jak wszyscy nasi koledzy europejscy.
I dzieła nasze coraz mniej odzrflerr!edilają nasze pochodze
nie drobnomieszczańskie, mamy coś lepszego do roboty.

J . T. i aby ja k o ś poradzić n a  hrak s t o l i c  ta k ie j ja k  Pa
ry ż , in te le k tu a liśc i w ło scy  w ie le  podróżują, grom adzą się  
n a  kongresach , zak ład ają  m iesięczn ik i...

E. S. Zawsze było i je»t nadal wiole miesięczników we 
Włoszech, ale gdyby chodziło o  globalne streszczenie życia 
literackiego od czasu zakończenia wojny, trzy miesięczniki 
wystarczą. Przede wszystkim „Politécnico“, gdzie Vittorini, 
promotor wespół z  Pavesem amerykańskiej literatury we 
Włoszech, formułował tuż po wojnie problemy „zaangażowa
nia". Polemika między Togliattim i Vittorinlm położyła kres 
doświadczeniu, którego dobrą stroną było przynajmniej to, żo 
pozwoliło nam poznać Amerykanów, Niemców, Sartre’a, Ara
gona, Eluaida i im.

Następnie, w latach pięćdziesiątych, i.Officina", wydawana 
w Bolonii pod kierownictwem Pasoliniego, odbijała na swych 
łamach kryzys zaangażowania i neorealizmu. I wreszcie dzi- 
iia j „II Vetrri", pod kierownictwem Anceschiego, likwiduje 
ostatecznie nie tylko wojnę, ale i okres powojnia. To dzięki 
Właśnie „II Verri" mogliśmy utworzyć w r. 1900 grupę „No- 
Vissimi", a w ubiegłym roku „Grupę 63".

J. T. Jak  s ię  p rzed staw ia  ta  n o w a  aw angarda?

LECH BUDRECKI

Czytamy Faulknera. I po 
chwili uświadamiamy sobie, 
że przecież gdzieś kiedyś o- 
tarliśmy się o rzeczy podob
ne. O takich bohaterów jak 
Bayard Sartoris. I takich jak 
pułkownik Sulpen. Napiętno
wanych potępieniem i ku po
tępieniu zmierzających. Czy
tamy Car.son Mc Cullcrs. Nic 
„Gościa weselnego", lenz choć 
by wcześniejsze „Ref lectlons 
In a Golden Eye". I orientuje 
my silę już, że znamy lo. 
Znamy tę bezlitosną eksploa
tację tajemniczości i grozy. 
Gwałtu i melodramatyeznej 
fabuły. Tylko skąd? Skąd? I*o 
chwili przypominamy sobie. 
Ależ tak, oczywiście, Że leż 
od razu nie wpadło nam do 
głowy. To przecież powieść 
gotycka z końca XVIII i po
czątków XIX wieku. A ra
czej — to pogłos poetyki go
tyckiej. Naturalnie, przytłu
miony, odległy. To jej sposo
by. Rzecz prosta, zmodyfiko
wano Już. odkształcone pod 
wielu względami. Ciąży (u 
przecież dziewiętnastowieczny 
weryztn. Nie ma wydarzeń 
olśniewających swą niezwy
kłością. Porwań, ucieczek, 
błądzenia po zamkach pośród 
tajemnych przejść i ukrytych 
zapadni. Nio ma wydarzeń 
niezgodnych z poczuciem ży
ciowego prawdopodobieństwa. 
Tym, które mieszka w odbior 
cy. Mieszka w czytelniku.

Wiemy Już — to proz» go
tycka. To jej tradycja odzy
wa się w prozie Williama 
Faulknera I w prozie Rober
ta Penn Warrena. I wówczas 
pylamy samych siebie: skąd 
ona tutaj? Skąd się wzięta? 
Czemu trafiamy na jej ślad 
w powieści amerykańskiej i 
amerykańskim opowiadaniu 
lat międzywojennych? Oczy
wiście. nie wszędzie. Oprze 
się jej przecież Ernest He
mingway i F. Scott Fitzge- 
rald. Tuk jak oprze się jej 
John Oos Passns i John 
Steinbeck. Ale Faulkner, ale 
Carsort Mc Cullers, ale tylu, 
tylu innych... Czym tłuma
czyć to zadziwiające odrodze
nie prozy golycklej, tę naglą, 
niespodziewaną jej żywotność?

Pytania te... Pytania te  wy
wodzą się z niewiedzy. Z nie
znajomości historyczno - lite
rackiego kontekstu. U ich 
podstaw tkwi fałszywy model 
prozy amerykańskiej. Zaciera 
on odrębność jej rozwoju. 
Odwzorowuje sytuacje za
chodnioeuropejskie. A ra
czej którąś z takich .sytuacji

przede wszystkim modele ję
zykowe najbliższe. Te, które 
bądź uformowały się w An
glii bądź stanowiły zmodyfi
kowaną, angielską wersję 
wzorów kontynentalnych. Wy
bór sprowadzał się więc do 
dylematu — albo Fielding 
ewentualnie Smollett albo 
sentymentalna powieść RI- 
chardsona. Proza amerykań
ska wybrała Richardsona. 
Odrzucając to, co w nim wy
dalę się dziś najcenniejsze. 
Odrzucając jego aparaturę 
analizy psychologicznej. Ame
rykańska proza postawiła na 
powieściowy melodramat. Me
lodramat czysty — z hanieb
nym niegodziwcem 1 szlachet-

powieś cl owego melodramatu. 
I łączy się z poetyką „wiel
kiego symbolu". Wielki Sym
bol ... Proza gotycka pray- 
swolta go sobie już wcześniej. 
Po naszej stronie Atlantyku. 
Zasymilowała go w swej dru
giej wersji. Nie pierwotnej, 
lecz późniejszej ukształtowa
nej przez następne pokolenie 
piszących. Takich Jak Hogg 
czy Mathurln.

Poetyka gotycka wyznacza 
zasadniczy kierunek tenden
cji rozwojowych prozy ame
rykańskiej pierwszej połowy 
XIX wieku. W jej obrębie 
mieści się „Szkarłatna lite
ra" i „Marmurowy faun" .1 
„Dom o siedmiu szczytaoh"

P O E J V K A

G f f lu m

ną dziewicą. A potem... Po
tem opowiedziała się ra® jesz 
eze przeciw Fieldingowi. Za 
powieścią gotycką.

Powieść gotycka była w 
pierwszym rzędzie zjawiskiem 
angielskim. Zapoczątkował Ją 
w roku 1764 „Zamek w Ot
ranto'* Horace'a Walpole. 
Później przyszedł „Włoch" pa 
ni Radelyffo. Powieść go
tycka niewielkie miała re
perkusje w prozie kontynen
talnej. Miała je. To oczy
wiste. Ale przede wszystkim 
zaważyła na prw ie amery
kańskiej. Tu zadomowiła się 
na dobre.' Pierwszym klasy
kiem amerykańskiej proe.y 
jest autor „Wielanda" Wil
liam Brockden Brown. Był 
jednym z pojętniejszych ucz
niów pani Radclyffc.

I w tym miejscu zaczyna 
się odrębność rozwoju prozy 
amerykańskiej. Powieść go
tycka umiera w latach trzy
dziestych XIX wieku. Naj
dłużej trzyma się w Anglii. 
Tu przecież powstaje „Mnich" 
Mathew Gregory l/cwisa, tu 
pisze James Ilogg swoje „Pri
vate Memoirs", tu wreszcie 
ukazuje się „Melmoth the 
Wanderer“ Mathurina. Oczy
wiście powieść gotycka zmie
nia swą pierwotną wersję. 
Staje się powieścią gotycką 
romantyzmu. „Wichrowe wzgó 
rza“ Emilii It route są ostat-

Nathanlela Hawthorne's .. W 
je j obrębie pozostaje jedna z 
największych powieści minio
nego wieku — „Moby Dick“ 
Herrmana Melville’a. Stąd, 
właśnie stąd wywodzi się o- 
sobliwość tych książek, tijaw 
nlająca się z taką silą, gdy 
przymierzyć jo do powieści 
Balzaka czy powieści Dicken
sa. W kręgu poetyki gotyc
kiej porusza się Allan Edgar 
Poe. Ze skrzyżowania Jej z 
powieściowym melodramatem 
wyrasta wielki amerykański 
bestseller lat czterdziestych 
„The Quaker City“ George’a 
I.ipparda. Książka, której w 
roku 1844 sprzedano 60 000 
egzemplarzy. I „Beauchampe“ 
Williama Gilmore Simmsa.

Tego Siransm który
na dobrą sprawę dał począ
tek prozile westernu. Ale oto 
zbliża się kryzys powieści 
gwałtu i grozy. Dzieje się to 
za sprawą asymilacji. Za 
sprawą przeszczepiania wery- 
styoznych konwencji zachod
nioeuropejskich na teren 
Stanów. Asymilacja nie jest 
powtórzeniem. Transponowa- 
ne konwencje podlegają 
koreklurze. Korekfura idzie 
w kierunku powieściowego 
melodramatu. W kierunku 
drugiej spośród dominują
cych poetyk amerykańskiej 
prozy. Tej poetyki, która w 
zachodniej Europie staje się 
domeną literatury drugorzęd
nej. Aliaż powieściowego me
lodramatu i angielskiego na
turalizmu tworzy wczesnego 
Drcisera. Ale nie Franka Nor 
risa. Frank Norris jest Jed
nym z wielkich patronów 
amerykańskiego naturalizmu. 
Jest zarazem twórcą progra
mu. Jeffo program zakładał 
połączenie francuskiej po
wieści eksperymentalnej z 
poetyką gotycką. Był program 
bez następstw. Wielki sukces 
naturalizmu w prozie amery
kańskiej XX wieku nie miał 
z nim wiele wspólnego. Pro
gram Norrlsa był Jednak syg
nałem. Sygnałem żywotności 
poetyki gotyckiej. Odezwała 
się ona ponownie w pisar
stwie Williama Faulknera I 
młodziutkiej Carson Mc Cul
lers i Roberta Penn Warrena.

Dziwimy się. Jest to zdzi
wienie komiczne. Jakże się 
bowiem dz.iwlć temu, co po
zostaje w zgodzie z tradycją. 
A poetyka gotycka... Poety
ka gotycka Jest przecie częś
cią amerykańskiej tradycji 
powieściowej. Gdybyż tylko! 
Jest czymś więcej. Jest nur
tem dominującym w rozwoju 
amerykańskiej prozy. Jest nur 
tem dla tego rozwoju klu
czowym.

I n ie  ch e*- wldjrlcó, «J«.. w i-  „ « j ą .w ie lk ą  k siążk ą  uporządzo- 
dzi zasadniczych róimie. * »  i #  wedle jvzorow lej poąty
proza amerykańska... Jej dro
gi są osobliwymi drogami. 
Wszystko zaczyna się u koń
ca XVIII i początków XIX 
wieku. Zaczyna się tedy wraz 
z powieścią amerykańską. 
Miała ona wówczas kilka pro
pozycji, kilka gotowych już 
ukształtowanych modeli pro
zatorskich. Interesowały ją

ki. Schodzi ona na drugi plan. 
Zepchnięta przez Dickensa i 
Thackeraya. Przez pisarzy, 
którzy swej inspiracji szuka
li w XVIII-wiecznym roman
sie obyczajowym. W Fieldingu 
czy Smolletcle. W Ameryce 
tymczasem... W Ameryce trwa 
rozkwit poetyki gotyckiej. 
Łączy się on* tam z poetyką

FILM
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t i f f i n

Otrzymaliśmy dwa podob
ne w tonacji listy zrozpaczo
nych czytelników:

LIST PIERWSZY

PAN K. B.

Moie napiszecie Oof o te) 
nowe) strasznej pladze od

biorników tranzystorowych. 
Człowiek nie ma nigdzie od 
nich spokoju: w  parku buczą
i piszczą, nad rzeką ery na 
piaty taki jazffot, te  a i ¡»to-1 
wa boli. I gdzie tu praiwo do 
odpoczynku?

Czy nie -pora pomyśleć o 
zakazie, w  imię naszego zdra- 
toto?

LIST DRUGI

PAN Ni S. ZE ZGIERZA

lAutzle, ratunku l kito tou.po- 
wał we Francji te  filmy, któ
rymi raczy nm  telewizja? 
Przecież to takie buble, te  
żadne kino nie wpuściłoby 
czegoś takiego na ekran. Dla 
przykładu film z podMarzałą 
Arletty: kio był w  stanic 
obejrzeć go do końca? Albo

film  o amatorach -  detekty
wach, jakim -uraczono nas 
ostatnio? W rozmowie z to
ną doszliśmy do wniosku, że 
albo zakupy tych filmów po
wierzono jakiemuś śmiertel
nemu wrogowi telewizji — 
albo cała ta sprawa filmów  
zakupionych jest po prostu 
wielką grandą.

OD REDAKCJI: Zgadzamy 
się całkowicie i też wołamy: 
Ludzie rattmku!

LIST TRZECI

WIELCE SZANOWNA RE
DAKCJOI

Podobno przekręcanie na
zwisk w prywatnych stosun
kach między ludźmi uważa-

na jest za nietakt. Tym bar
dziej przykro, ody to czyni 
Prasa.

W j, Odgłosach" rur 17 z  
dnld 26. JV. br. w  artykule 
Pt. „Rubikon, czyli o ślubach" 
— Krystyny Wojtasik, zosiato 
przekręcone narmisko kierow
nika Urzędu Stanu Cywilne
go, Lódi -  Śródmieście.

1 tak: zamiast Władysław 
Dordański — napisano Wl. 
Dardzińs>kl.

Znam tego czarującego Pa
na, ponieważ w ub. roku da
wał m i ślub. Staję w  obronie 
Jego nazwiska, albowiem fle- 
leż y znat człowieka, który 
przyczynia Hę do naszego 
szczęścia, lub odwrotnie... 
Tym bardzie), te  jest to mi
ii/, kulturalny Pan, napraw
dę właściwy człowiek na 
właściwym miejscu.
■„ZADOWOLONA Z ŻYCIA'•

E. S. Trudno ująć ją w jakąś prostą formułę. Miesięczniki, 
o  których mówiłem przed chwilą, były szeroko otwarte dla 
dyskusji, bardzo gościnne. Podobnie, awangarda dzisiejsza 
nie jest dogmatyczna. Jej jedność jest negatywna, odrzuca 
bowiem zgodnie powojenny dylemat „neorealizim-neoklasy-
cyzm‘‘. I oczywiście mowy nie ma o powrocie do dadalzmu ______  ______ ________________  _______  . r-~-
czy futuryzmu. Nie ma tu również żadnego politycznego ta- mlany. Krytyka chwali lub gani, doradza lub okazuje obo- 
bu, jedni, jak ja, są marksistami, Inni — nie. Nasze postulaty jętność — i nie rozumie nic. Czy nasze społeczeństwo jest 
oparliśmy na wzorach współczesnej muzyki i  malarstwa, nieudolno do samopoznaiua? Głosiciele zaangażowania, propo-

I stawiamy przed sobą te same problemy, co I pisarz zwany 
zaangażowanym, ale szukamy innych rozwiązań. Uważamy, ża 
aktywność twórcza legitymuje się swą siłą protestu, ale tak
że świadomym stosunkiem do swego tworzywa.

Jeśli Bię chce wyrazić kryzys nurtujący społeczeństwo, nie 
sposób ominąć kryzysu języka, trzeba go ujawnić. Nowa kwa
lifikacja awangardy jest możliwa Jedynie wtedy, gdy twór
czości towarzyszy spojrzenie krytyczne.

J. T. We Francji — a  mam na myśli Blanehota, Martę Ro
bert, Harlhcs’a, Foueaulfa, Staroblńskiego, P oulota , Richarda, 
Goldmanna I innych — najbardziej pasjonującym zjawiskiem 
współczesności literackiej jest niesłychanie aktywna krytyka, 
inspirująca elę psychoanalizą, marksizmem, strukturalizmem. 
Jak silę ta sprawa przedstawia we Włoszech, gdzie znamy 
jedynie U mb er ta Eeo?

E. S. Cala nasza krytyka jest morał ¡styczna albo, jak po
wiada Roland Barthes, „kosmetyczna". Krytyka lewicowa, 
mieniąca się marksistowską, zupełnie tak samo jak i  kry
tyka reakcyjna zwąca się humanistyczną, okadza dzieła cele
brujące, zamiast torować drogę literaturze poznania i prze-

nują nam w gruncie rzeczy zająć Bię czym  innym, tylko nie 
literaturą, podczas gdy chodzi przecież o poznanie i, co za 
tym idzie, o krytykę literatury. Kilku krytyków włoskich 
naprawdę interesujących (etnologia, psychoanaliza, lingwisty
ka) dociera jedynie do wąskiego kręgu specjalistów.

J. T. Czy „n ow a pow ieść"  fran cu sk a  w y w a rła  n a  pana ja 
k iś w p ływ ?
E. 8. Podobnie jak pisarze „nowej powieści“ francuskiej, 

czytałem pilnie Joyce’a  i Kafkę. Jak i oni, odrzucam po
wieść mieszczańską, tak jes-zcze żywotną we Włoszech. Ale 
jestem przede wszystkim poetą, zacząłem od pisania wier
szy, jak i wszyscy moi przyjaciele, albowiem mamy tra
dycję poetycką, nie mamy tradycji powieściowej. Pewien 
wpływ wywarty na mnie technika Pounda i teorie Eliota. 
Moje pierwsze utwory były na poły włoskie, na poły łaciń
skie, 1 domieszką odrobiny angielskiego, niemieckiego, fran
cuskiego i nawet greckiego. Ostatnie moje wiersze są dość 
odmienne, jak i „Capriccio".

Operując enem i językiem, chciałbym wykryć w naszej te
raźniejszości realną obecność mitów płci i śmierci. Wydaje ml 
iię, że większość pisarzy „nowej powieści" woli raczej zdać się 
na interpretację innych, n !i samej sobie zadać trud szukania 
sensu własnego dzieła.
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W marcu 1948 r. ksiądz 
Salvatore Anastasio 
wylądował w porcie 
nowojorskim, gdzie 

oczekiwali go dwaj starsi bra
cia — Umberto i Antonio. An
tonia poznał z miejsca. Um- 
berta widział po raz pierwszy 
w życiu, ponieważ urodził się 
już po jego wyjeździć do Sta
nów. Ale właśnie Umberto 
Jożył na studia młodego księ
dza, utrzymywał go nawet w 
czasie wojny,, a teraz opłacił 
mu podróż do Ameryki. Don 
Salvatore zauważył od razu 
że jego bracia są bardzo zna
ni w porcie. Nazywano ich 
Alberto i Tony. Nawet naz
wisko brzmiało już bardziej 
„po amerykańsku“ — Ana
stasia. Tony był jednym z naj 
głośniejszych wówczas orga* 
nizatorów związkowych. Um
berto — Albert — właścicie
lem fabryki odzieżowej. Lśnią
cy Buick zawiózł Salvatore 
do pięknej willi Alberta w 
Palisades, o trzy kwadranse 
od N. Jorku. Albert mieszkał 
w  tej solidnej i wygodnie 
urządzonej willi wraz z żoną
i dwojgiem dzieci. Podjął bra
ta  bardzo serdecznie. Żył sta
tecznie i bogobojnie. Przed 
każdym posiłkiem odmawiano 
wspólną modlitwę...

Po 2 tygodniach pobytu u 
brata Don Salvatore objął pa
rafię świętej Anny w diecezji 
nowojorskiej. Raz w tygodniu 
miał dzień wolny. Wtedy ran
kiem zajeżdżał Buick Alberta
i  zabierał go na lono rodzi
ny.

„WUJ ALBERTO" I 
„TWARDY TONY“

W dwa lata później prze
glądając, po dniu pracy w 
konfesjonale, gazety Don 
Salvatore doznał głębokiego 
trzoku. Na tytułowych stronach 
wszystkich dzienników widnia 
Ja fotografia Alberta. Wymie
niano go jako jednego z przy
wódców gangsterskiego pod
ziemia Stanów. W r. 1931 za
łożył nieźle prosperujące 
przedsiębiorstwo pod nazwą 
„Spółka akcyjna morderców“. 
Wysłała ona na tamten świat 
ponad 70 osób. Był dziesię
ciokrotnie aresztowany, z  te
raj. ,5 razy pod zarzutem za
bójstwa, ale zawsze wycho
dził cało z opresji z powodu 
braku dowodów. Gwarancje 
tego braku dowodów dawało 
mordowanie świadków. „Wuj 
Alberto“ — jak g« czule nazy
wano, miał do swej dyspo
zycji ponad setkę torpedos, 
czyii gunmanów. Ci najemni 
mordercy często sami przy
płacali życiem łamanie żelaz
nych reguł spółki akcyjnej. 
Cena za dokonanie zabójstwa

wahała się od 1 000 do 1500
dolarów.

A subtelny, uprzejmy, nie
mal kobiecy Antonio? Gazety 
nazywały go „Twardym Tony“. 
Ksiądz wiedział, że jako przy 
wódca związku portowców 
Tony musiał niejednokrotnie 
zadawać gwałt swej subtelnej 
naturze. Utrzymanie w ryzach 
portowej braci wymagało nie 
lada silnej ręki. Ale gazety 
podawały coś więcej. Dzięki 
mordercom Alberta, Tony rzą 
dzil portem. Musiano mu się 
opłacać pod groźbą ognia, sa
botażu lub śmierci. Towarzy
stwo portowe A.A.A. czyli An
tonio i Alberto Anastasia by
ło jak widać przedsiębior
stwem dochodowym i opłacal
nym.

Czymże były drobne prze
winienia zacnych parafian 
wobec owocnej działalności 
czcigodnych braciszków? Bied
ny Don Salvatore był wstrzą
śnięty i przerażony. Zemdlał 
w kościele. Ocknął się po 48 
godzinach w szpitalu. Przy je
go łóżku siedział niespokojny 
Albert.

„Wiem, dlaczego zemdlałeś
— powiedział. Ale nie martw 
się. nie mogą mi nic udowod
nić.“ 1 rzeczywiście. Nic mu 
nie udowodniono, choć opinia 
publiczna Ameryki uważa go 
za jednego z największych 
bandytów naszych czasów. 
Obecnie Don Salvatore pisze 
razem z prof. Vincenao Be- 
nassi książkę o swoich bra
ciach.

FILAR PORTOWEGO GANGU

Opowiedziana przezeń his
toria różni się znacznie od 
tej jaką głosi amerykańska 
prasa, amerykańska opinia pu
bliczna. Tylko nazwiska i fak
ty pozostały te Bame.

W małym miasteczku w Ca- 
łabrii żył sobie biedny kole
jarz Bartolomeo Anastasio 
wraz z żoną Marianną i 10 
dzieci. Ich czwarty z kolei syn 
Umberto już mając lat 13 zna 
komicie rozumiał nędzę rodzi
ny i często od ust sobie odej
mował dla dobra rodzeństwa. 
Był ładny i bardzo uczucio
wy. Litował się nad biedny
mi i' nieszczęśliwymi. Mówio
no o nim, że ma jedną 
wadę: chce mieć zawsze rację. 
Aby pomóc rodziflie wcześ
nie zaczął • -aeorwać za nę
dzne zresztą grosze. Potem 
poistanowlł zostać księdzem
1 wstąpił do seminarium du
chownego. Szybko się jedmak 
stamtąd ulotnił i pewnego 
dnia gnany żądzą poznania 
świata uciekł na małym ża 
gtowou do Neapolu. Zaciągnął 
się na s>tatek 1 wkrótce wy
lądował w Ameryce. Tam

tra o p ie k o w a ła  s ię  n im ' p e w n a
włoska rodzina^ Został kelne
rem we włoskiej restauracji. 
Pisał do matki: „tu wystar
czy wrzucić monetę do dziury 
w ścianie a wyskakuje zu
pa. Zobaczysz, wkrótce posta 
wię ci piękny dom.” Rzeczy
wiście, regularnie przysyłał 
pieniądze do domu. W r. 1919 
umarł ojciec. Umberto opłacił 
pogrzeb i nadal, nieustannie 
wspomagał rodzinę. Cieszył 
się sympatią przełożonych i 
klientów. Zwłaszcza trzej wy 
twoml panowie darzyli go 
zawsze obfitymi napiwkami-

Wersja prasowa różni się 
tu  w  interpretacji wydarzeń 
od wersji Don Salvatore. 
Umberto nie kupił rewolweru 
dla samoobrony. Uważano go 
za postrach portu. NoóJt przy
domek „bum-bum”, bo lu
bił strzelać. Był już wtedy 
filarem portowego gangu.

Ośmielił się stawić mu o- 
pór niejaki Joe Turino, or
ganizując uczciwy związek 
zawodowy. Anastasio „sprzą
tnął” nieprzezornego moralis
tę. Czterej świadkowie zni
knęli także. I oni zostali 
„sprzątnięci”-

SPÓŁKA
RDERCÚW

Pewnego razu zaproponowa
li mu pracę w porcie, obie
cując złote góry. Jego błyska
wiczna kariera zjednała mu 
wielu wrogów. W tym środo
wisku było to  wyjątkowo 
niebezpieczne. Zrozumiał to 
dobrze, gdy pewnego razu 
okrutnie go pobito przed 
własnym domem. Wtedy 
Umberto kupił sobie rewol
wer. Oskarżono go o naduży
wanie broni. Dostał 15 mie
sięcy, ale zwolniono go przed 
terminem z uwagi na dobre 
sprawowanie. Nieprzyjaciele 
Umberta czuwali jednak, gotu 
jąc mu „miłą” niespodziankę- 
W porcie zamordowano jedne 
go z dokerów. Znalazło się
4 świadków, którzy zezna
li, że sprawcą zbrodni jest 
Umberto Anastasio. Skazano 
go więc na śmierć 1 zesłano 
do Sfng-Slng.

Wieść o wyroku dotarła do 
matki skazańca. Obiecała 
ona świętemu Andrzejowi pię 
kny witraż w zamian za oca
lenie syna. Widać poskutko
wało, święty dał się przeku
pić, bo w przeddzień egzeku
cji, gubernator zarządzi! po
nowne śledztwo. Czterej świad 
kowie zniknęli z horyzontu 
j Umberta wypuszczono z po
wodu braku dowodów winy.

W oczach brata, Umberto 
był jednak niewinny i cierpiał 
wielce z racji niesprawiedli
wego wyroku. W międzycza
sie zmienił imię i nazwisko 
stając się odtąd Albertem 
Anastasią. Opiekował się 
biednymi i skrzywdzonymi.

Gazety amerykańskie pre
cyzują jednak, że nie było 
takich w środowisku porto
wym, którzy ośmieliliby mu 
się sprzeciwić. W tym mniej 
więcej czasie założył swoją 
„spółkę akcyjną morderców”. 
Jego władza sięgała tak dale
ko, że udało mu się przy po
mocy fałszywego pielęgniarza 
uśmiercić zastrzykiem tru 
cizny, nieprzejednanego proku 
ratora Jeremy Caldwella- 
Rzekomy pielęgniarz — Ralph 
Garbo zginął wkrótce potem, 
jako że język miał zbyt dłu
gi- "

Don Salvatore zapewnia 
natomiast, że życie Alberta 
po pobycie w Sing-Sing by
ło ciężkie i pełne wyrzeczeń. 
Prowadził jako współwłaści
ciel ubożuchną restaurację. 
Postanowił sprowadzić do sie
bie Antonia. Ten, jako ma
rynarz, w Chinach ci;żko 
chorował 1 operowano mu 
nerkę.

Antonio szybko dochrapał

się kierowniczego stanowiska 
w porcie. Był świetnym orga
nizatorem i potrafił walczyć
o prawa robotników. Miał je
dnak wielu wrogów.

W 1939 r. znaleziono zwło
ki młodego Peter Panto, or
ganizatora niezależnego zwiąż 
ku portowców. Zamordowa
no także Morrisa Diámonda, 
agenta handlowego walczące
go z gangami nakładającymi 
wysokie okupy na transpor
ty  samochodowo przemysłu 
odzieżowego. Zdaniem księ
dza Anastasio, sędzia William 
O’Dwyer pragnąc przyspie
szyć swoją karierę rozpętał 
całą kampanię przeciw jego 
braciom i przeciw rzekomej 
Spółce morderców“, oskar

żając ich o dokonanie wspom 
nianych zabójstw. Niestety, 
jak zwykle nie było dowo
dów.

Wybuchła wojna. Antonio 
został przedstawicielem woj-

ska dla spraw  kontroli to 
warów w porcie nowojor
skim. Jego prestiż wzrósł 
jeszcze. Albert zaciągnął się 
do wojska; do 88 dywizji, 
strzegącej wybrzeży USA. W 
1944 zyskał stopień sierżan
ta i obywatelstwo amerykań
skie- Policja i opinia publicz
na uważały go za miliardera.

W r. 1955 Albert został 
aresztowany za przestępstwa

25 października 1957 Don 
Salvatore spieszył na spotka
nie z Albertem. Otworzył ra
dio w samochodzie. Speaker 
mówił właśnie o śmierci jego 
brata. Tego ranka o 10.15 Al
bert siedział na fotelu u fry
zjera Josepha Bocchino, gdy 
zjawili się dwaj zamaskowa
ni i czarno ubrani mężczyźni. 
Fryzjer zwiał. Anastasia dos
tał 4 kule- Mordercy uciekli, 
rzucili maski i pistolety i 
zniknęli w tunelu metra. Don 
Salvatore klęczał przy zwło
kach brata gdy zjawił się 
Antonio. „Zobaczysz — po
wiedział — cała prasa rzu
cać będzie oszczerstwa na Al
berta. Ze skrytobójczego mor 
du zrobią zasłużoną karę. Z 
nekrologu — zbiór inwek
tyw.

Antonio byLj zawîze do
brym mówcą. Ponadto, ma
jąc w żyłacli krew zacnego 
misjonarza, był też człowie
kiem miłosiernym, troszczą
cym się o dobro innych. Ja
ko wiceprzewodniczący Inter
national Longshorman Asso
ciation wybudował tzw. 
„1814”, wspaniały pałac zwiaz 
ku portowców, biura, audy
toria, restauracje, klimatyza
cja, telewizory- Dzięki jego 
działalności wzrosły znacznie 
płace i zasiłki chorobowe 
portowców. Założył bank 
krwi. klinikę 1 wywalczył dla 
portowców obowiązkową po
moc lekarską. Zmarł w mar
cu 1963 roku. Jedyna nerka 
odmówiła mu posłuszeństwa. 
W opinii Ameryki pozostał 
„Twardym Tony”, którego 
karierę ułatwiły wszechpo
tężne i wszechobecne pistole
ty  Alberta.

KIM WIĘC BYLI BRACIA?

Kto ma racje: amerykań
ska opinia publiczna, czv 
włoski ksiąńz? JeżeH praw
dę mówi Ameryka, to Albert 
stanowił dziwna mieszanino, 
okrucieństwa, zezwierzęcenia, 
krwlożerczości z łaRodnością, 
hojnością i wspaniałomyślno^ 
claJeżeli prawdę mówi Don 
Salvatore, to obaj bracia pa
dli ofiarą kolosalnie zmonto
wanej afery, w której palce 
maczali i politycy i policja,
i świat przestępczy Ameryki.

opr. K. K.

Przeczytaj uj pocéqyu P r z e c z y ł o /  w  t r a m w a j u Przeczytaj u dentysty

PONIEDZIAŁEK
■Dzień D ziecka. M ożna 

w spom nieć o  k o n k u rs ie  
m atow an ia  n a  asfa lc ie  
TorganiMwanym przez
T PL , m ożna zacytow ać 
zn a n y  w ers z  G ałczyń
sk iego  „D zieci — słońce
1 radość , dzieci — n a jd ro ż  
P /y  slcarb“ . R ok tem u 
(.NasKa K sięgarn ia"  w y
d a ła  śliczną an to log ię  pt. 
t, D ziecko w  poezji pol
sk ie j" . O tw iera Ją boles
n a  fraza  -„Wielkieś m l 
uczyn iła  p u s tk i w dom u 
m oim " — Ja n a  K ocha
now skiego; zam y k a  w iersz

b m m i m m m m h m m i

H arasym ow icza! W ńrod- 
ku  44 poetów , a  w śród  
n ich  K arczew ska, Husz
cza, Pogonow ska... Dużo 
sm u tk u  w  te! książce t  
m oże n ie  bardzo  p asu je  
ona n a  św ią teczną  k a r t
kę, a le  tak i Już nasz  
los, ta k a  h isto ria  że nad  
poezją, także tą  m ów iącą
0 dziecku unosi s ię  c ień  
śm ierci 1 sm u tk u . t,W ar
koczyk i“ Różew icza. „B al 
lady  1 ro m an se“  B roniew 
skiego, v, Dziecko żydow 
sk ie"  G ałczyńskiego... Dziś 
za to  roześm iane dziecia
k i — przyszli G ierym scy
1 W yczótkow scy — nan o 
szą  p łaszczyzny kolorow ej 
k re d y  n a  asfa lto w y  b lej- 
tra m  P io trkow sk ie j. Świe
ci słońce, dzieci s ię  śm ie
ją . „Dzieci, słońce  1 r a 
dość , dzieci na jd ro ższy  
sk a rb " .

WTOREK

R ośnie Z>ódż. Dosłow nie
i w przenośni. N a posie
dzen iu  G łów nej Rady 
G ospodarczej ZG Zw iąz
k u  P lasty k ó w  p ad ł w nio
sek  a b y  kata log i w ystaw  
plastycznych  z  ca łe j Pol
sk i d ru k o w ać  w  pracow 
ni, k tó ra  m oże zagw a
ran to w ać  w ysoki poziom  
a rty sty czn y  1 poligraficz
n y : W G raficznej P ra 
cow ni D ośw iadczalnej w

Łodzi. N ie zdziw ił m nie 
ten  w niosek , Łódzki* 
GPD d ru k u ją  fo rm u la 
rze* k w itariu sze , ank ie
ty  — słow em  rzeczy  k tó
re  na  zw ykłej pedałów ce 
w ykonać m oże by le  spó ł
dzieln ia  pracy . Będą zaś 
d rukow ać katalog! — g ra
ficzne cacka , w izytów ki 
w ystaw  jak ich  o tw iera  
s ię  w  Polsce k ilkadziesią t 
m iesięcznie. A cóż do
piero. Jak  ru szy  w  Ło
dzi Jedyny  w P o ls c e ' św ia- 
tło d ru k ?  J a k  zacznie się  
d ru k  w ielobarw nych  re p ro  
d u k c jl. album ów  w pólczes- 
nego m a la rs tw a  W W arsza 
wie, K rakow ie p rasa  do
nosić  będzie: „Znów  k ilk u  
p las ty k ó w  p rzen iosło  » 5  
do Ł odzi". W ten  spo 
só b  odb ierzem y obu  sto
licom  to  co  n am  zab rano .

ŚRODA

-„Wy za  co  tu j ko lego?” 
•— p y ta ł jeden  d rugiego. 
O dpow iadali: ś lu sa rz  — 
za  p ro d u k c ję  ś ru b  bez 
gw intów , k a s je r  — za 
lu k i w  w iedzy w zak res ie  
c z tf re c h  działań* p iekarz
— za w yp iek  n ie jadalnych  
bułek . A potem  wsrtał Je
den  1 pow iedział: *,■O tw ie
ram  n a ra d ę  pracow ników  
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ych". 
T ak  było  k iedyś. Dziś 
łódzkie stu d iu m  k u ltu ra l

no-ośw iatow e 1 b ib lio te
k a rsk ie  w c iąg u  trzech  
la t istn ien ia  w ypuściło  72 
w ykw alifikow anych  p ra 
cow ników  k u ltu ry . D w u
letn ie  (po m atu rze) szflco- 
;y  tego ty p u  is tn ie ją  w 
k ilku  m iastach , a le  łódz
ka m a Już sw o ją  m arkę* 
N iedaw no b y t w  stud ium  
przedstaw iciel W ydziału 
K u ltu ry  z  Z ielonej G óry
1 „i „k u p ił"  12 absol
w entów . „K upił na  pn lu ", 
o fe ru jąc  lm  bardzo  po
w ażne naw et s tanow iska
1 — rzecz n iebyw ała — 
m ieszkania. S to su n ek  k a n  
dydatów  do  p rzy ję ty ch  
k sz ta łtu je  s ię  m niej 
w ięcej 2 rl,- a le  k to  na  
¡.kaow ca“ m a pow ołanie  
n iech  sp ró b u je  szczęścia. 
Do dn ia  25 czerw ca S tu 
d iu m  (T rau g u tta  18) przyj 
m u je  podan ia.

CZWARTEK

Z d radzę  pew ną ta jem 
nicę. J a k  w iadom o Wy
dział K u ltu ry  WRN i 
Zw iązek L itera tów  ogło
siły k o n k u rs  n a  pow ieść 
zw iązaną tem atyczn ie  z 
20-ledem  PRL. R ozstrzyg
nięcie m iało n as tąp ić  w 
m aju . N ie nastąp iło . Każ
dy  z  członków  sześcio
osobow ej kom isji m usi 
p rzeczy tać 12 im p o n u ją 
cych  objętościow o po

w ieści, 1 rzecz ca ła  p rze
c iągn ie  się  Jeszcze z pół
to ra  m iesiąca. A Jest w 
czym  w ybierać. Dowie
działem  się, że b ardzo  
ciekaw a je s t  pow ieść o 
tem aty ce  łódzkiej pt- 
„Szkoła". C iekaw a for
m aln ie , p isana  w  ln te re - 
su 'ąo e j k onw encji; je s t  
też pow ieść n ad esłan a  aż 
z w oj. k rakow sk iego . 
Zdaje się ; że  ju ry  n ie  
bedzie  m iało  łatw ego za
dan ia  w w yborze n a j
lepszej k siążk i. le p s z y  
ęczyw lścle ta k i p roblem  
niż ża łosny  k o m u n ik a t
o nlerozsfcrzyffniędu k o n 
k u rsu  z  pow odu... n is 
kiego poziom u w szyst
k ich  p rac . A zdarzy ło  się

i k iedyś ooś podobnego w 
Lodzi.

PIĄ TEK
P o  r a z  p ierw szy zda

rzy ło  m i s ię  o trzym ać za
proszen ie  n a  w ystaw ę 
m alarstw a; n a  k tó ry m  to 
zap roszen iu  w idn ie je  k a 
ry k a tu ra  a r ty s ty . Dow
cip n e  to  i o ryg inalne. 
W iesław  G arbo lińsk l k tó 
ry  w ystaw ił sw o je  p race  
w  K lubie D zienn ikarza 
m a poczucie hum oru . 
Garbollńsiki Jest rea lis ta
— w  jego  p racach  zw ar
ty ch  i su row ych  b rak  
sm aczków  obliczonych na  
snoba i  »degustow anego

konesera.- N ie jes tem  a n i 
snobem  a n i koneserem # 
jes tem  zw ykłym  ogląda
czem  w ys' iw  t  en tu z ja s tą  
sz tuk i; ' k tó ra  czem uś 
służy. M yślę, że sz tu k a  
G arbo llńsk iego  d obrze  
służy idei tw órczego re a 
lizm u.

SOBOTA
R egionalne galów ki m a 

Ja ty lu ż  zw olenników  co 
przeciw ników . Z w olenni
ków  rozurM em i bo  sam  
nim  Jestem ; przeciw ni
ków ... a le  o  ty m  później. 
T ym  razem  Sieradjz m a 
sw oje dw udniow e św ięto. 
T e galów ki są  po trzeb n e
— zdrow y  lo k a ln y  p a trio 
tyzm  Jaki ro d zą  te  p o 
w iatow e D ni, to  p rzecież 
Jakaś ta m  cząs tka  patrio 
tyzm u w  ogóle; polsk iego 
partrlo+ vzmuw N ie m ożna 
k o ch ać  te j o tczyzny; tego 
m iejsca  n>a ziem i mię-1 
dzv O d rą  i Butrlem  n ie  
k o fh » ’ac W idaw ki;' B zury , 
s- -oj ago regl" 'n’t,' m iasta; 
ulicy. P oza  ty m  D ni są  
d la  pow iatow ych  ośrod- 
1--VW Jed-uną o k az ją  eks
ponow ania  sw oich  osiag- 
n te ć .. tradw cil — ch oćby  
te j sw oje l lok»lne1 S tra 
ży P o żarn e j; k a n e i 1 ze
społów ... P ochw alam  D ni 
P ow iatow e 1 jes tem  ieh 
p-w olen^klenii A p rze 
ciwników..* cóż; m ogę

ty lk o  zap y tać  czy  zn a ją  
b a jk ę  o  -ieraidizu?

NIEDZIELA
B yłem  k iedyś w  cho* 

rzow skim  P a rk u  K u ltu ry
i W ypoczynku. N a k ilk u 
dziesięciu  h e k ta ra c h  —i 
oaza zieleni. Dziś w  To
m aszow ie Maz. o tw arto  
tak że  P a rk  K u ltu ry . 
O tw arto  u roczyśc ie  1 z  
b ’ciem  w  w erb le  — to -  
m aszow i le  u roczystośc i 
in au g u r” <ą obchody  20-le- 
d a  PR L - Z iem i ł.ódz- 
k iel. Na try b u n ie  wśTód 
przedstaw ic ie li W ładz p a r 
ty jn y c h  i -rfo łw ow ych  
s*"ł .Tan D ąb-K odo ł — 
p1erwazv lu d o w y  łódzki 
w ojew oda. P rz ed  try b u 
n ą  defilow ało  pon ad
5 000 m ’ " '- 'e ż y .  d la  k tó 
re j po jęc ie  „w ojew oda" 
Jest ju ż  zupełn ie  h isto
rycznym  pojęciem . Ju
t r -  w ejdą oni w a le je  
P a rk u  K u ltu ry , k tó ry  
stw orzono  z  m yślą  o  n lchj
0 ich  k u ltu ra ln e j rozryw 
ce  i odpoczynku . Za p a rę
1 ’ c l m łodzi śp iew ający  
w  n iedzielnym  pochodzie 
s ta n ą  razem  obok tam 
ty ch  sta ry ch  działaczy  z 
tom aszow skiej try b u n y . 
To brzm i pate tyczn ie , a le  
Jest w  tym  1akiś se n s  1 
Jakaś p raw d a  naszego 
lu d o ^ e e o  jtih 'leuszu .

JERZY WILMAŃSKI
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